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WIADOMOŚCI ze SWIATA-NAJCIEKAWSZE PROCESY (P> SENSACVINA POWIEŚĆ 


Krmwama, zemsta „ludzi - Szczurów" pod Siemianorwicami 


Katowice, 17-go stycznia. 2 

Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa” 
trywał w ub. środę krwawe zajście na 
ha!lach pod C:-mianowicami, w wyniku 
którego dwuch „ludzi-szczurów” poniosło 
Śmierć. Na ławie oskarżonych zasiedli 


Poza oskarżonymi mieszkali na hał- 
dach także bezrobotni Teodor MWaniura i 
Izydor Kawa, którzy ze wzg.ędu na siną 
budowę ciała i wielki spryt, nbrali się sa- 
mi królami hałd. Żądali oni od reszty 
swych towarzyszy niedoli bezwzględnego 
posłuchu i wykonywania ich rozkazów. 
Przytem terroryzowali swych towarzy- 
szy na wzór słynnego „Tasiemki” z War- 


Bunt prze 


Oskarżeni oburzeni do żywego postę- 
powaniem Manjury i Kawy, postanowili 
ukrócić ich samowolną władzę. organizu- 
jac w ich „państwie. istną rewolucję. 
W dniu 21 października ub. roku wieczo- 
rem spotkali się w parku hutniczym i tam 
uradzili napaść na śpiących Manjurę 1 

awę, dotkliwie ich pobić, zniszczyć im 
Schron, a wkońcu „wyciepnąć” z hałdy. 


Z schronu wyszedł Kawa 1 momental- 
nić dostał siekierą w głowę tak, że padł 
Zalany krwią na ziemię. Cios zadał Brol. 

Po unieszkodliwieniu Kawy wszyscy 
Tzucili się na Manjurę, którego mimo, że 
Stawiat silny opór, wywlekli na pole i za- 
dali mu kilka ran siekierami i kijami. 

anjura padł bez przytomności na zie” 
mię. Pozatem leżących okładano i.szcze 
w. nieludzki sposób siekierami i kijami. 


Karol Brol, Jan Labos, Ryszard Spalek, 


'Szymon Jagiełło, Pawel i Tomasz Guzy, 
Teofil Oślizlok, wszyscy zamieszkali w ` 


nędznych lepiankach na hałdach w Sie- 
mianowicach. 


szawy. Wyprawiali oni awantury I zmu- 
szali bezrobotnych pod groźbą pobicia do 
płacenia haraczu w postaci żywności i 
pieniędzy, którą ci z wielkim trudem zdo- 
bywali. 

M. in. w nocy z 20 na 21 października 
ub. roku Maniura i Kawa pobili Oślizloka 
1 Kirchsteina i odebrali im wszystką uże- 
braną żywność. 


Dla dodania sobie odwagi wypili półtora 
litra spirytusu skażonego a ` następnie 
uzbrołwszy się: Brol w pałkę, Lubos w 
dwie siekiery a reszta w tęgie kije, udali 
się do schronu Manjury i Kawy. 

Gdy wszyscy się tam znaleźli, Brol 
uderzył pięścią w okno lepianki i głośno 
krzyknął: „Wyjdźcie pierony!” 


Świadkami zajścia byli Gablasówna, 
Nawrat, Dreja i Thiel, którzy przybyli do 
Manjury w odwiedziny. I na nich rzu- 
cili się oskarżeni, raniąc ich dotkliwie. 
Najbardziej zapalczywym był osk. Brol, 
która Dreję uderzył trzykrotnie siekierą 
w głowę. Nawrat zamierzał się ratować 
ucieczką, jednak Jagiełło powalił go na 
ziemię kilku uderzeniami cegłą. 


W fuwiożetczym szale 


W tej chwili mimo ciężkich ran od- 
zyskał na chwilę przytomność Manijura i 
Wstawszy, począł uciekać. Manewr ten 
jednak zauważyli pijancy, którzy pobiegli 
za nim. Maniura zdołał ubiec 80 mtr., 
poczem został ponownie powalony na 
ziemię. Oskarżeni teraz poczęli nad as- 
szczęśliwym znęcać się. tańcząc dzikiego 

ankama. Brol okładał Manjurę w dal- 
Szym ciągu siekierą. Lubos bil powro- 
zem po głowie i twarzy, zaś Jagiełło ko- 
pał leżącego bez przytomności w głowę. 
Gdy Manjura już ich zdaniem, miał 


W międzyczasie o zajściu został za- 
wiadomiony posterunkowy policji Rozal- 
Ski, który natychmiast udał się na hałdę. 

idząc to oskarżeni zbiegli a Lubos. 
który pozostał na miejscu. opowiedział 
policjantow: zmyśloną historyjkę. że Ka- 
wa został pobity przez Manjurę, który 


dosyć. ludzie-szczury udali się do schro- 
nu, w którym zastali tylko leżącego bez 
przytomności Kawę, gdyż pobici: Ga- 
blasówna, Nawrat, Dreia i Thiel zdołali 
zbiec. Część więc oskarżonych udała się 
w pościg za uciekającymi a na miejscu 
pozostali Brol, Lubos, Jagiełło i Bracia 
Guzowie, w których głowie zrodził się 
istnie djabe!ski plan. Postanowili miano- 
wicie spalić schron wraz z Kawa, dają- 
cym jeszcze słabe oznaki życia. Zapaiili 
więc na nieszczęśliwym ubranie i poczęli 
demolować lepiankę, 


zbiegł. Jednak policjant nie dał temu wia- 
ry i szukając w okolicy, znalazł zmasa” 
krowanego do niepoznania Manjiurę, któ- 
ry mimo. odniesionych ran jeszcze Żył. 
Przewieziony do szpitala Maniura nie od- 
zyskawszy przytomności. zmarł, a Kawa 
mimo przeprowadzonej trepanacji czaszki 


Na pokładzie krążownika amerykańskiego" „W/yoming”,  stacjonowanego ' na 
wodach kubańskich, odbywa załoga swe codzienne ćwiczenia. 


zmarł w dwa dni później na zapalenie 
opon mózgowych. Reszta pobitych udała 


się o własnych siłach do szpitala, gdzie 
po długiej kuracji zostali wyleczeni. 


Nędza matką zbrodni 


Na rozprawie oskarzeni przyznali się 
do zarzuconego im czynu, tłumacząc się, 
że Maniura i Kawa terroryzowali ich, od- 
bierali im pieniądze i żywność, które oni 
z tak wielkim trudem zdołali zdobyć. Po- 
zatem oskarżeni podkreślali, że żyją w 
strasznej nędzy, od długiego czasu nie 
mają dachu nad głową i to wpłynęło na 
to, że mogli się zdobyć na tak bestjalski 
czyn. Niektórzy z nich byli iuż za dro- 


Sąd, biorąc łe wszystkie okoliczności 
łagodzące pod uwagę, skazał Brola na 8 
miesięcy więzienia, Lubosa na rok wię- 
zienia, Spałka na 8 miesięcy więzienia i 
Jagiełłę na 8 miesięcy więzienia. Reszta 
oskarżonych została dla braku dostatecz- 
nych dowodów winy uwolniona. Rozpra- 
wa ta odbywała się wśród olbrzyiniego 
zainteresowania wszystkich znajdujących 


bne przestępstwa karami. Nie mogąc le- 
galnemi środkami zdobyć żywności, ucie- 
kali się do drobniejszych kradzieży, zaw” 
sze jednak byli przez' policję przyłapy” 
wani i odstawianj do więzienia, gdzie jak 
twierdzili, lepiej im się powodziło, jak na 


wolności. Dlatego też starali się zawsze 
różnemi sposobami. by zimę przebyć w 
więzienie 


się na Słąsku „ludzi-szczurów”. Sala roz- 
praw była formalnie oblężona i tylko z 
trudem udało się woźnemu wraz z poli- 
cjantami utrzymać porządek. Po ogło- 
szeniu wyroku wszyscy towarzysze nie” 
doli odprowadziii skazanych gremialnie 
pod bramę więzienia, Każdego z oska- 
rzonych obdarzyli „koledzy żywnością, 
papierosami i tytuniem. (s) 


to wygral? 


Warszawa, 17 stycznia, 

W 9-tym dniu ciagnienia 4ei klasy 
Loterii Państwowej główniejsze wygrane 
padły na nast. numery: 

Zł. 50000 na numer 86442. 

Po zł. 15.000 na numery 9645 150502. 

Po zł. 10.000 na numery 46844 73238 
110367 139741 166553, 


Po zł 5.000 na numery 1739 35266 
73990 118016 118183 125451 123597 142216. 


Łotewskie zamów.enia 
na Górn. Śląsku 


Ryga, 17. stycznia. 


Naczelna Dyrekcja Kolei Łołewskich sod- 
pisała umowę z fabryką w Chrzanowie na 
Gostawę trzech lokomotyw. Jednocześn.ę do- 
wiaduiemy się. że w trakcie finalzacji 'est 
umowa między naczelną Dyrekcją Kole. lo- 
tewskich i hutami Królewskiej i Laury oraz 
„Pokoju” na dostawę 15 tys. ton szyn oraz 
2 i pół tys ton akcesoriów kolejowych do bu- 
dowy naw erzchni. Ogólna wartość tranzak- 
cyj wynosi okolo 5 miljonów zł 


Co 


„SIEDEM GROSZY” 


Jak bezrobotni sprzedali żydowi 


zwały weglia na kopalni „Jerzęg w Wełnowcui 


Bezrobotni Ryszard Przenczesza, Józef 
Gaida, Konstanty Rabisch i Jan Karwicki za- 
rabiali na utrzymanie swych. rodzin wydoby= 
waniem węgla z „bieda-szybów * w Welnow- 
cu. Stałym ich odbiorcą węgla był niejaki 
Bergman Izydor z Czeladzi. Pewnego dnia 
Bergman proponował bezrobotnym, by dostar- 
czyli mu większej ilości węgla, gdyż ma wiel- 
kie zapotrzebowania na ten tani węgiel. 

Bezrobotni chętnie na to się zgodzili, lee 
dnak z „bieda-szybów* nie mogli calego za- 
potrzebowania pokryć, Wobec tego wpadli na 
niezły plan. Zaprowadzili Bergmana do ko- 
palni „Jerzego“ w Wełnowcu, w okolicy któ- 
rej znajduje się olbrzymia hałda wydobytego 
węgla i twierdząc, że ta hałda węgla jest ich 
własnością, proponowali mu jej kupno, Za- 
chłanny żydek chętnie się ma to zgodził i 
wpłacił bezrobotnym zadatek w kwocie 500 zł., 
obiecując zapłacić reszię. gdy tylko przekona 
się, żę węgiel lest faktycznie ich własnością. 

Wobec tego Przenczesza zdobył niewiado- 
mo skąd blankiet z firmą „Zakłady Hohen- 
lohego*, na którym wypisał, że hałda węgla 
jest ich własnością. Wobec tego Bergman 
` wpłacił bezrobotnym dalsze 500 zł. Ponieważ 
jednak następnie bezrobotni dali Berzmanowi 
na piśmie, że wszystek węgiel od tej chwili 
jest jego własnością, zapłacił on im jeszcze 
m0 zł. 


Czwartek 
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Dziś: Kat, św. Piotra 
Jutro: Henryka b. m. 
Wschód słońca g. 8 m. 01 
Zachód słońca g. 9 m. 20 


stycznia 
Długość dnia g. 8 m. 19 


1934 


Pronita faska 
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego tt. 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH: 

CZWARTEK: g£. 20 ..Załoza A” (premiera). 

SOBOTA: g. 20 „Zaloga A". 

NIEDZIELA: g. 16 „Trójka hultajska“; 

g. 20 „Chcę właśnie debie“. 

WTOREK: g 19.30 ..Lunatyczka* (występ Ady Sal). 

ŚRODA: z. 20 „Załoga A". 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

KATOWICE. Capitol: .„Dama z: nocnego lokalir“. 
Caslino: „Hazard życia”. Colosseum: „Zwycięzka bor- 
da” | „Próba miłości". Pałace: ..Kocha] mnie dziś”. 
Rialto: .Odmęt ulicy“. Untoa: „„Kobdeta, która cię mig- 
„dy nie zapomni”. ~ ` os 

KRÓL. HUTA. Colosseum: „Jej królewska mość* t 
„Arlama*. Apollo: „A. L. 14 zatonęła” i „Wielka przest 
mica". Roxy: „Wieczny wróz” i „W blasku księżyca”. 

BIELSKO. Apollo: „Afera mężatki”. Miejskie: „Krań- 
Ba wiecznego nśmiechu'. 

BIAŁA. Miejskie: „Afera Dreyfussa"» 


RADJO: 
PIATEK, 19 STYCZNIA 1934 R. 

Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstałą zorze”. 7.05 
Glmnasityka. 7.20 Muzyka. 7.55 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.57 Sygnał czasm. 12.05 Orkiestra jazzowa. 
12.30 Wiadomości meteorologiczne. 13.20 Cedula  Qle'- 
dy w Katowicach. 15.40 Koncert orkiestry ludo wej. 
16.55 Duety wokalne. 17.20 Muzyka. 17.50 Z życia Zw. 
Młodzieży Polskiej. 17.55 Kronika harcerska 18.00 ..Na- 
uczyciel na polu Mteraturp i sztuki”. 18.20 „Na herbat- 
ce tafńcującej". 19.10 „Muzyka rozów myśliwskich”. 
19.43 Komunikat $moegowy. 20.00 Poradanka muzyczna. 
20.15 XV-ty koncert symfoniczny Filharmonfi Warszaw- 
skiej 21.00 ,.Odrodzenie Fredry* — wygl. Tadeusz boy- 
Żeleński. 22.40 Muzyka taneczna, 23.00 Skrzynka 
pocztowa w języku irancuskin. 


*— ZŁODZIEJ W POTRZASKU, Poftcłą w 
Białej aresztowała zawodowego złodzieja i 
włamywacza 20 letniego Stanisława Bochen- 
ka, zam, w Białej, uł. Lipn'cka 7 o popełnie- 
mie całego szeregu kradzieży, (n) 


— ZACZADZENIE. W środę uległa zatrue 
cdu gazem węglowym rodzina  Kiimczoków. 
Zaczadzenie całej rodziny nastąpiło z pieca 
kuchennego, w którym palono węglem. Z po- 
śród zatrutych najbardziej ucłerpieli 25-letma 
Helena Klimczok. oraz 19-letni Józef Klim- 
czok z Białej, (n) 


— WŁAMANIE STRYCHOWE. W nocy Z 
15 na 16 bm. nieznani; sprawcy przy pomocy 
drabiny weszli na strych domu gospodarza 
Józefa Łukasza w Jasienicy 86, skąd Skradli 
środki żywności pościel Oraz garderobę 
łącznej wartości 300 zł. Prawdopodobnie cì 
sami sprawcy dostali się teiże nocv na strych 
domu Jana Sikory w Jasienicy 40, skąd skra= 
dli środki żywności wartości 100 zł. (n) 


— ZŁODZIEJKA MIESZKANIOWA, 17 bm. 
ZoStała przytrzymana w Bielsku 26-letuia Ka- 
rolina Michalec, zam, w Bielsku Kolonja Wo- 
jewództwa 402 za to. że 16 bm. Skradła w A- 
feksandrowicach z zamkniętego  miesZzkama 
Marii Jaworskiej suknię balowa. oraz złoty 
pierścień z brylantem wartości 200 zł. (n) 


ARESZTOWANIE ZWYRODNIALCA. 
Został aresztowany 30 - tetni pomocnk tapi- 
cersk;j Brunon Fischer. który wezwany do 
klifenta celem przeprowadzenia naprawek tae 
picerskich, wykorzystał neohecność domow: 
ników: i dopuścił sie zbesczeszczenia 5-letn'eg 
córeczki klijenta. O zwyrodnałym czynie 
Fischera dowiedziełi się rodzice dopiero po 
trzech dnach a gdy przyprowadzono dziecko 
do lekarza, tone skouStatowaę zarażen e cho- 
rob. w nerycziią, a 


'wiecka aresztowała 


Na drugi dzień, widząc, że wszystko idzie 
jak z paska, udali się znowu do Bergmana i 
żądali jeszcze 240 zł. na zapłacenie jakichś 
znaczków stempłowych w związku z zawartą 
umową, lecz Bergman nie dał im już więcej 
ani grosza. A gdy po kilku dniach Bergman 
przyjechał po węgiel, został aresztowany iako 
podejrzany © kradzież. Wtenczas dopiero 


przekonał się, że kupił skórę na żyjącym nie- 
dźwiedziu, 

W środę stanęli bezrobotni przed Sądem 
Okręgowym w Ka:owicach. Ttumaczyli się 
nędzą i do winy się przyznali. Sąd skazał 
Przenczeszę na 6 miesięcy więzienia, zaś Gaj- 
dę, Rabischa 1 Karwicklego na 3 miesiące 
więzienia. zawleszając im wykonanie kary na 
przeciąg 3 lat. 


Epilog skryloddjczegą 


NORIĘTSWA W SME 


Samwel Jlilosurek skazany na 2 lata wiezienia 


Sprawa usiłowanego skrytobójcze- 
go morderstwa w Skale między rodzi- 
nami Mosurków i Srebrnickich na tle 
zatargu o miedzę, była przedmiotem 
rozważań w  sosnowieckim sądzie 
okręgowym. W czasie, kiedy Mosur- 
kowie ogradzali swój plac, pogwałca- 
jąc prawa swych sąsiadów —— Srebr- 
nickich, wynikła między nimi bójka, 
która zakończyła się tragicznie. 

Przebywający wówczas u rodziny 
24-letni Paweł Mosurek, ” mieszkaniec 


Sosnowca (Stara 13), znany w Sos- 
nowcu krawiec, zaszedł jednego ze 
Srebrnickich — Michała — z tvłu i 
uderzył go kilofem w tył czaszki, Nie- 


przytomnego i załanego krwią Srebr- ` 


nickiego, przewieziono do szpitala w 
Krakowie, gdzie uratowano mu życie, 
dzięki natychmiastowej trapanacji ko- 
ści czaszkowej. 

Sąd skazał niedoszłego zabójcę na 
dwa lata więzienia, aresztując go z 
miejsca, 


v 


Hronika Zasd!tebionsta 


Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-g9 
Maja 5. 


A REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU: 
CZWARIEK: g. 20,15 „Zażarty automobilista“ (Ce 
my zolżone). 


— POMOC BIEDNYM W CZELADZI. 
W grudniu Komitet Pomocy biednym w Cze- 
ladzi wydał 14-723 obładów dia 254 rodzin, 
Prócz tego wydano chleba 3710 kg, nafty — 
797 litrów, kapusty — 444 kwintali, ziemnia-” 
ków — 9 wagonów. Dożywiano w szkołach 
673 dzieci, którym rozdano 100 par obuwia 
i 30 par ubranek. 


— KRADZIEŻ, P. Józełowi Naganie, Koe 
rzeniec 3 w Dąbrowie, skradziono różna 
przedmioty wartości 25 zł. Łał Szynkierowi, 
Dabrowa, Limanowskiego 35, skradziono mię» 
so, wartości 250 zł. 


— UJĘCIE ZŁODZIEJEK. Policja sosno- 


Petronelę Skurę, które skradły p. Karolowi 
Grycy 440 zł. j 


— STREJK GÓRNIKÓW W GOŁONOGU, 
Wczoraj na kop. „Podreden* w Gołonogu 
wybuchł jednodniowy strejk protestacyjny 
przeciwko ustawie scaleniowej. 


— TRAMWAJARZE PRZECIW  UBEZ- 
PIECZENIOM. Pracownicy tramwajowi w 
Zagłębiu odmówili podjisania deklaracyj ubez” 
pięczenłowych, protestując w ten sposób 
przeciwko nowej ustawie scaleniowel. 


Komenda miasta 
w Sasnorwcu 


W związku z uruchomieniem staro- 
stwa grodzkiego w Sosnowcu (co ma na- 
stąpić w krótkim czasie) kierownik I ko” 
misarjatu p. kom. Ciesielski ma być mia- 
nowany komendantem miasta. 

W związku z tem do I komisarjatu 
przydzielony został podkom. Tarnawski, 
który już urzęduje. Jest on zastępcą kie” 
rownika komisariatu. 


Pożer 
w Wojkowicach Kościelnych 


W ub. wtorek w  zabudowąniach 
Marjana Kozła w Woikowicach Kościel- 
nych, wskutek wadliwego urządzenia kO- 
nada wybuchł pożar, który strawił cały 

om. 
Straty wynoszą około tysiąca zł, 


19 bm. przed sądem apelc. w Kra- 
kowie. znajdzie się ciekawa rozprawa 
Alojzego Herzyka oraz Edwarda He- 
rzyka, którzy z początkiem ub. r. na 
terenie Żywca i Cisca puszczali w 
obieg fałszywe pieniądze kruszcowe. 
Herzykowie mieli do tego celu auto, 
którem wyjeżdżali w coraz to inne 
miejscowości dla zmylenia śladów. 

Z końcem maja ub. r. podwinęła 
im się jednak noga. Przyjechawszy 


Sensacyjna uciec 


Przed ciekawam procesem W krakowie 


Siras "mywypudefż 
mw Frażomie 


Przechodnie przy ulicy Szewskłej w 
Krakowie byli w środę. dn. 16 b. m. po 
poł. świadkami nieszczęśliwego wypadku. 

Oto na przechodzącą tą ulicą Lolę 
Ader, zam. przy ul. Mostowej 16, spad.a 
z 3-go piętra szyba okienna, uderzając ją 
w głowę. Aderówna doznała dotkliwego 
okaleczenia głowy. 

Zawezwane pogotowie rat. przewiozło 
ią do szpitala św. Łazarza. Dochodzenia 
wykażą, kto ponosi winę w tym wypadku, 


a 
W obron'e czci żony 


Franciszek Tatar. zam. w Krakowie w 
Borku Fałęckim w czasie kłótni obraził 


Stanisławę —Zanatską p> Aleksandra  Maksyńczuka, Marię, 


nazwawszy ią „ilondrą”. 

Dowiedziawszy się o tem mąż. wpadł 
wo wściekłość, porwał kopaczkę i po- 
biegł do Tatara, ażeby pomścić zniewa- 
gę. Spotkawszy go. Maksyńczuk uderzył 
go kopaczką po głowie i skutek by? taki. 
że ranny Tatar przeleżał 2 miesiące w 
szpitali. 

Sąd skazał Maksyńczuka na 6 miesSię- 
cy więzienia. 


Samobójstwo umysłowo-thorego 
w Będrinie 


W wtorek rodzina Broderów, zam. w 
Będzinie, Modrzejowska 45 dokonała stra- 
sznego odkrycia, na strychu domu. 

„Zaniepokojeni nieobecnoścą 67-letniego 
Morcha Brodera, umysłowo chorego, do- 
mownicy poczęli go szukać i na strychu 
znaleźli... zwłoki Starca. 

W przystępie szału starzec powiesił 


się, 
Nieudała ucieczka do Niemiec 
sprytnego OSILnSsia 
Pod zarzutem oszustwa, dokonanego na 
szkodę firmy * „Bierski Przemysł Tekstytny'* 


w Katowicach, ul. 3-go Maja, aresztowano 
obywatela niemieckiego Józefa  Tischbiera. 


Tischbier w czasie. gdy był kierownikiem fir=. 


my „Fitzner i Gamper“ w Siemianowicach, 
zakupił w firmie „Bielski Przemysł Tekstylny'* 
większą ilość materjału na ubrania męskie, nie 
płacąc jednak gotówką, lecz weksłami, a gdy 


autem do Cisca, udali się oni do wsi, 
gdzie wstępując do różnych sklepi- 
ków i korzystając z tego, iź zazwy- 
czaj w takich sklepach ludzie, nie zna- 
ją się na pieniądzach, z łatwością 
udawało im się nabywać towary za 
fałszywe pieniądze, Kiedy Alojzy II. 
wszedł do sklepu Szczotki i chciał za 
kanapkę zapłacić monetą 10-złotową, 
kupiec pozn?ł, że moneta jest fałszv- 
Wwa i nie da,ąc nic poznać po sobie, 


e 
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KUPON 

na pierwszorzędny bilet do kia w 
Krakowie. ważny także na oremie- 
rv * $w eta 

ważny na dzień 18 stycznia 1931 r. 
Niniejszy kupon naieży wyciąć i 
przedłożyć do wymiany ma Diler do 
k:na w Redakci „Siedem Qroszy* 
w Krakowie ulica Karmelicka nr 15 

Uiszczeme wdatku ohow:azuie 


Hronika Matopolska = 
Redakcja: Kraków, ul. Karmelicka 15. 


REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE: 
Teatr Im. J Słowackiego. 
Czwartek — „Testamomt Jaśme Pana“, 
KINĄ W KRAKOWIE: 

Wanda: „Obiad o B-ei", Promień: „Qdybym mia! 
moa“ i .Rnzkoszna przygoda”. Świt: „Zapomniana 
melodia“. Apolto: „Zamarłe echo", Sztuka: Pleśń po- 
ganina". Uciecha: „Testament dra Mabuse“. Atlantik: 
„Pożegnanie z bromia" | „Moja żona awauturmca”. Słefńe 
ce: .Szpiex w masce”. Adrlar „Wyrok żydła”. bom 
Żołułerza: „Szampańskie życie". 

RADJO: 
Piatek, 19 stycznia 1944 r. 

Kraków. 11,57 Sygma?) czasu. 12.05 Muzyka Jazzowy. 
15.25 Wladomeści gospodarcze. 15,40 Komunikaty P U. 
W. F. 15.45 Konumikaty L. O. P. P. 15,55 Koncert or- 
kiestry ludowej. 16.40 Przezłąd wydawniotw. 1655 Dux 
ty wokalne. 17.20 Reportaż muzyczny 17.50 „10 minu: o 
teatrze“ 1800 Odczyt dla nauczycieli. 18,20 Audycja 
karnawałowa 19.20 Weskemd. 19,235 Felieton aktualny. 
19,40 Władomośoł sportowe. 19,43 Komunikat smiegowy. 
30.00 Pogadanka muzyczna. 20.15 Koncert symion'czny. 
O 21.00 Felieton literacki. 22,40 Muzyka taneczna. 


— AMATOR RADJOWY. Stanisławowi 
Grodowskiemu. zam. w Branlcach pod Krako- 
wem, skradzłono przy ul. św. Jana w Krako- 
wie, z wozu aparat radjowy I 2 pary słucha= 
wek, wartości 80 zl. 

— ZŁODZIEJ NA STRYCHU. Na strych do- 
mu przy ul Tarlowskiej 10 w Krakowie, do- 
stał się nieznany sprawca, który skradł bies 
liznę dziecinną, wartości 80 zł. 

— HERZIGOWI SZABRE, zam, w Gdo- 
wle pod Krakowem. skradziono na przystanku 
autobusowym w Podgórzu pakunek z przybo- 
rami do modlitwy, wartości 50 zł. 

m WŁAMYWACZE PRZY PRACY. Do 
skiepu Maurycego Wohliellera w Krakowie, 
przy uli, Prądnickiej 89, dostali się złodzieje, 
którzy skradli 100 kig. Cukru, kilkadziesiąt par 
pończoch i skarpetek; oraz inne artykuły, ogól- 
nej wartości 780 zł. 

— ZATRZYMANO: Henryka Dawidowicza, 
łat 17, za kradzież na szkodę handlarza, Piotra 
Małeckiego. kilku par skarpetek, które zwró- 
cono poszkodowanemu, zam. w Krakowie przy 
ul. Pawiej 24, — Annę Szajarczyk, łat i, siu= 
Żącą. za porzucene Swego 10-cłiodniowego 
dziecka, płci żeńskiej, w dłu 10 bm. w bramie 
domu przy ul. Kras'ńskiego 10. — Adama Kur- 
piela, lat 25, za kradzież paczki z towarem Z 
wozu Metzemioria, zam, w Lasowicach. pow. 
Limanowa. — Władysława Nędzę. łat 35, zam. 
w Krakowie przy ul. Gęsiej 30. na gorącym 
uczynku oszustwa „pierścionkowego”. 

— WYPADEK PRZY PRACY. Do cegielni 
Ferbera w Krakowie przy ul. Kobierzyńskiej 2, 
do Władysława Stachonia, lat 25, robotnika, 
zawezwano pogotowie ratunkowe, pojłeważ 
obsuwająca się ze szkarpy ziemia, przygniorła 
Stachonła, który doznał ogólnego potłuczenia, 


— PODRZUCENIE DZIECKA. W klatce 
schodowej domu przy ul. Sławkowskiej 16 w 
Krakowie, znalezłono porzucone dziecko płci 
męskiej. liczące od 8—10 mlesięcy. Dziecko od- 
dano do żłóbka, a o wypadku zawkadomiono 
policję, 

— TRAGICZNE SAMOBÓJSTWO. Teresa 
Pawlikowa, staruszka 67-letnia, zam. w Krae 
kowie przy ul Juljusza Lea 201, w celach sa- 
nrobójczych zażyła większą iłość proszków, 
wskutek czego dostała strasznych boleści. Za- 
wazwano pogotowie rat, które przewiozło Pa= 
wlikową do ambulatorjum pogotowia. Przyczya 
mą samobójstwa były niesnaski między Pawli- 
kową, a je} córkami. 


termin płatności upłynął, dopuścił weksle do 
protestu. 

Tischbier, będąc 'w posiadaniu zezwolenia 
na pobyt w Polsce do dnia 13. stycznia br., 
z obawy przed zajęciem mu urządzenia do- 
mowego na pokrycie długu, polecił niejakiej 
E.. Weisównej, zająć się jego mieszkaniem i 
urządzenie przeprowadzić do Bytomia, co W, 
też uczyniła. W dniu 14 bm. w czasie, gdy 
Tischbier zamierzał opuścić Katowice | prze- 
siedlić się do Bytomia, został aresztowany. 


Zka fałszerza monel 7 więzienia 


| GEAR zz] 
[ZERWANE OE" 
zawiadomił posterunek P. P., poczem 
zaaresztowano Alojzego Herzyka, zaś 
jego brat w towarzystwie nieznanego 
osobnika, zbiegł autem. Został on je- 
dnak wkrótce aresztowany i osadzo- 
ny w więzieniu w Milówce, gdzie po 
wyłamaniu krat w celi, zbiegł, iednak 
po pewnym czasie Edwarda H. are- 
sztowano powtórnie. 

Sąd IT iustancji skazał braci Herzy- 
ków na 1 rok więzienia. 


Nr. 16 — I8. I. 34 


„SIEDEM GROSZY* 


Sur za GH upłsc wyrzuca robotinikow na Druk 


Z kop. „Helena“ w Niwce komu- większość przychylnych głosów i w 
ten sposób przesądzić losy kopalni na nością przyglądają 
nym eksperymentom. 


nikują nam o niezwykłych zarządze- 
niach syndyka p. Waligórskiego. Ro- 
botnicy Jan Bugajczyk, Antoni Radzie- 
jewski i Franciszek Puchalski, zostali 
z miejsca zwolnieni z pracy, otrzymu- 
jąc zapłatę za 14 dni, 

Pozatem ani słową wyjaśnienia. 
Robotnicy ci zdumieni i przerażeni 
pozbawieniem ich pracy udali się do 
zawiadowcy p. Drzemeckiego, który 
oświadczył im, że podejrzewani są o 
informowanie prasy, skargi w inspek- 
toracie i dlatego zostali zwolnieni. 

Syndyk chciał również wypłacić 
im zaległe zarobki, jednak przyjęcie 
tychże wymienieni uzależnili od ure- 
gulowania zaległości wszystkim robot- 
nikom. 

Trzeba dodać, że zwolnieni z pra- 
cy robotnicy są członkami komitetu 
wierzycieli kopalni, Bezprawnie wy- 
rzuceni z pracy wnieśli zażalenie do 
inspektora pracy. 

Jak nas informują, równocześnie na 
14 lutego sąd okręgowy wyznaczył 
wybory nowego syndyka, ze względu 
na co jeden z b. właścicieli prowadzi 
działalność sztucznego powiększenia 
ilości wierzycieli, przez rozdrobnienie 
długów. W ten sposób chcą zdobyć 


N'euleczalna choroba 
powodem iragicznego kroku 


Z Dabrowy donoszą nam o strasznym 
czynie 20-letniego Jojsypa Lustmana, zam. 
przy ul. Szopena 24. Młodzieniec od dłuż- 
szego czasu już choruje na gruźlicę, cier- 
piąc straSznie. 

Postępowa gruźlica spowodowała ogro- 

mne przygnębienie chorego i niechęć do 
życia, co wyraziło się chęcią samobój- 
stwa. 
„ Chory chwycił flaszkę z esencją octo- 
wą, wypróżniając ją do dna. Stan jego, 
mimo natychmiastowej pomocy, jest bar- 
dzo ciężki, e 


Dztęcko pod kołami aufa 


Na szosie w  Kornowacu pow. Rybnik 
zdarzył się w tych dniach tragiczny wypadek 
tóry dobitnie Świadczy o tem że rodzice 
deszcze nie dość często uświadamiają swe 
dzieci o grożącem  niebezpieczeństwie ma 
jeżdni, Właściciel samochodu półciężarowego 
Fryderyk Jung z Niewiadomia jadąc na szo- 
sie w Kornowacu w chwili miiania furmanki 
lajechał na 7 letnią Genowcię Wołnównę któ- 
Tą doznała poważnych obrażeń na całem cie- 
le, Winę w tym wypadku ponosi nieszczę- 
Śliwe dziecko ponieważ biegło za wozem i w 
Ostatnie chwili gdy szofer przepisowo mijał 
furmankę wybiegło w stronę samochodu przy» 
czem dostało się pod koła, Wolnównę od- 
wiezjono natychmiast do szpitala Spółki Brac- 
kiej w Rydułiowach. żę ! 


Przykładne ukaranie 


. Zakład Ubezpieczeń w Król. Hucie ukarał 
lem, Związek Górników grzywną w wyso- 
kości 5000 zł., dla tego, ponieważ wymienio- 
ny związek nie ubezpieczył jednego ze 
Swoich urzędników. Kara ooprawda wysoka, 
ale jako okoliczność obciążającą przyięto 
fakt, że Zakład Ubezpieczeń w Król, Hucie 
dopiero przez zwolnionego urzędnika Niem. 
w. Górników został poinformowany p za” 
ległościach, 


swoją korzyść, 


Władze naprawdę z dziwną obojęt- 
się niedozwolo- 


Skandaliczna atera bankowa Stawinskiego wywołała w całej Francji, a zwła- 
szcza w Paryżu olbrzymie rozgoryczenie, przedewszystkiem wśród sier ro- 


botniczych i drobnomieszczaństwa. 


W . dzielnicy parlamentu 


francuskiego 


ustawiono nawet na ulicach barykady, które usunęły straż pożarna i policja. 


Widmo szubienicy nad Król. Hulq 


Kosy morderców śp. Sryca z Orześowa Z= 


Jak się dowiadujemy, dochodzenia w spra- 
wie zamordowania Śp. Gryca w Orzegowie zo- 
stały już ukończone i prokurator Sądu Okrę- 
gowego w Katowicach przystąpił do sporzą- 
dzenia aktu oskarżenia, Sprawców napadu na 


skład Grycowej w Orzegowie było 5, z któ- 
rych trzech stanie przed sądem doraźnym, a 
mianowicie: Franciszek Kapica, ur, 24 Hpca 
1912 z Chropaczowa, ul. Szkolna, Beraard 
Ktner, ur. 23 lipca 1912 z Rudy, ul. Sobieskiegu 


Str. 3 


Restaurator i rewolwer 


Dnia 16 bm. wieczorem godz. 23-ciej re- 
stawrator Ignacy Kuc w Świętochłowicach: 
po opuszczenu restawracii udał się do dommt 
i na narożniku ul. Szkolnej i Poinej zaczep'o* 
ny został przez kilku awanturników. Kuc bę- 
dac zdania. że napastnicy zamierzalją go 0* 
kraść z pieniędzy wyiął rewolwer į Strzelił, 
skutkiem czego zranił jednego z nich niela- 
kiego Edmunda Tomaszewskiego w  iewą 
pierś poniżej Serca. Postrzelonego przew:e= 
ziono do Szpitala Sp. Brack. w Król. Hucie. 
Kuc, który nie posiadał zezwotenia na posia= 
danie broni został aresztowany. Z pośród po= 
zostałych napastn ków  przytrzymasw Wa- 
rzechę Franciszka i Bajerą Maksymiljana z 
Świętochłowic. 


NRiecodzienny w"padefż 
na kopalni „Maks“ 


W podziemiach kopalni „Maks“ wydarzył 
się podczas nocnej szychiy w ub. wtorek nie- 
codzienny nieszczęśliwy wypadek. Podczas 
zakładania przewodów powietrznych (Wettere 
lutten) odcięło nadgórn' kowi Vog'owi prawą 
rękę poniżej łokcia. Po nałożeniu mu tymcza» 
sowego opatrunku, odstaw:'ony został do lecze 
nicy Brackiej) w S.emianowicach. 


p 
Hmiałe wiamanie 
w Śtybnickiem 


Jak nam donoszą z Lubomi pow. Rybnik 
włamali się nieznani sprawcy w nocy z 14 
na 15 bm. przez wybicie dziury w murze 
do piwnicy gospody Marji Bugcolowei skąd 
skradli 45 litrów wózki czystej, 30 litrów 
wódki wyborowej, 60 butelek różnych wódek 
a % litra oraz kilkanaście butelek win i ko» 
niaków. Następnie po zabraniu 3 kg. tytoniu 
iajkowego sprawcy zbiegli z niewiadomym 
kierunku nie pozostawiając na miejscu ża» 
dnych śladów. Straty wynoszą przeszło 
1200 złotych. Poszkodowana spotrzegła kra= 
dzież na drugi dzień w godzinach wieczora 
nych, tak że obecnie trudno wpaść na jaki 
kolwiek ślad. : w 


37 | Henryk Trad, ur. 26 grudnia 1910 w Chro= 
paczowie, obecnie bez stałego mieisca zamiesz- 
kania, Posiedzenie sądu doraźnego odbędzie 
się w ciągu najbliższych 10 dni w Król. Hucie 
Wszyscy oskarżeni byli już kilkakrotnie kara» 
ni. Są oni od dłuższego czasu bez pracy l 
główne swe dochody czerpali z przemytn:c= 
dwa „xa 


bandyiów z poci Kalet 


W dmu 2 listopada ub. roku na drodze 
z Kalet do Kuczowa w powiecie Lublinie- 
ckim, dwuch zamaskowanych bandytów 
dokonało napadu na listonosza Franciszka 
Sienkiewicza z Kalet, rabując mu kwotę 
900 złotych. 

Zaalarmowana policja była już 15 minut 
po napadzie na miejscu i wszczęła docho- 
dzenia. Równocześnie przybyli na miej- 
sce funkcjonariusze Straży Granicznej Z 
tresowanemi psami, Po dokładnem zba- 
daniu terenu znaleziono kawałek świeżego 
chleba, który porzucony został przez ban- 
dytów. Kromka chleba pochodziła z bo- 
chenka domowego wypieku i zawierała t. 
zw. zakalec, (ciasto niewypieczone). 

Wyśledzenie bandytów przy pomocy 
psów nie udało się, bo deszcz zatarł śla- 
dy. Napad rabunkowy był bardzo spry- 
tnie obmyśŚlony į poticja była w niemałym 
kłopocie, jak tu dojść do sedna sprawy. Po 
ruszonmo cały aparat policyjny powiatów 
Lublinieckiego ; Tarnogórskiego, zawiada- 
miając posterunki o znalezieniu na miejscu 
zbrodni  charakterystycznego kawałka 


chleba i zaczęto poszukiwać chleba o po- 
dobnym wypieku. 

Między innemi znaleziono część bo- 
chenka chleba z zakalcem w mieszkaniu 
niejakiego Henryka Karcha w Miasteczku. 
Karch znany był policji jako przestępca. 
Jest to 23-letni młodzieniec, pochodzący z 
Zabrza, niezwykle sprytny i dlatego nie- 
bezpieczny. Karch karany był już raz kil- 
kuletniem więzieniem za kradzież z wła- 
maniem į karę tę odsiadywał w Wiśniczu. 
Na skutek dobrego prowadzenia się, został 
jednak przedwcześnie zwolniony, z zawie- 
szeniem kary na 2 lata. Jest rzeczą bar- 
dzo charakterystyczną, że Karch prowa- 
dził się przez te dwa lata nienagannie. 
Dopiero gdy termin upłynął, Karch powró- 
cit do dawnego „zawodu“. - 

Nie udało mu się io jednak, bo już 
mastępnego dnia został aresztowany. Alibi 
swego nie umiał wprawdzie wykazać, ale 
mimo to zaprzeczał stanowczo, jakoby do- 
konal napadu. Po dość długiem śledztwie 
w poiicji, przyznał się wkońcu do zbrodni, 
wspólnika jednak nie chciał zdradzić. 


120 0-7" E „0000 RACZEK "YW TOEYENEROY WORORENEOCRCWNYCEEPIKREOKZCENA ON) 


Aresziowanie 29 cziomków tej bandy 


_ Śladem dotychczasowych poczynań po- 
licji w celu zupełnego zlikwidowania groż- 
nej bandy opryszków, na których sumie- 
niu było 90 procent wszystkich napaców, 
dokonanych w ostatnich latach w powiecie 
rybnickim, odbywają się w dalszym ciągu 
liczne aresztowania, Dotychczas przytrzy- 
mano przeszło 20 osób, których nazwisk 
z wzg'ędu na toczące się śledztwo nie mo- 
żemy ujawnić, Charakteryczne jedynie 
Jest przyznanie się do winy nawliższego 
współpracownika braci Siwców Ostrzołka, 
który brał udział w licznych włamaniach. 
Między innemi wyjaśniły się następujące 
kradzieże na terenie miasta Rybnika: 

łamanie z rozpriciem kasy ogniotrwa- 
lej w „Rolniku”, kradzież z włamaniem 


w firmie „Weigmann*, włamanie się do 
składu bławatów i koniekcji firmy Prager, 
dwukrotna kradzież u budowniczego Ern- 
sta, włamanie i kradzież do składu obuwia 
Nachmana itd. Sprawcy tych wyczynów 
znajdują się już pod kluczem. Jak krąży 
wersja, wpadła policja na ślad jeszcze je- 
dnego morderstwa, co do którego szcze” 
góły są trzymane w ścisłej tajemnicy. 
Należy przypuszczać, że najbliższe godzi- 
ny przyniosą materjał wprost rewela- 
cyjny. 

Bandyta Franciszek Siwiec, w dn. 17 
bm. przekazany został z zakładu psychja- 
trycztego z Rybnika do więzienia karne- 
go po przeprowadzonem zbadaniu, Wobec 
tego, że bandyta wyraził wczoraj życze” 


nie wyspowiadania się jeszcze 17. b. m. 
wieczorem oraz komunikowania w dniu 
dzisiejszym, należy się spodziewać, że ży- 
Ra skruszonego bandyty stanie się Za- 

CH 

W toku dalszego śledztwa w sprawie 
bandyty Siwca, władze policyjne wykry- 
ły kradzież, popełnioną w dn. 23 grudnia 
1932 r. w składzie kolonialnym Warzechy 
w Wodzis'awiu, gdzie skradziono za około 
1.000 zł. towarów. W kradzieży tei brała 
również udział, jak informują — skazana 
dopiero na 6 miesięcy więzienia, za ukry- 
wanie syna-bandyty, matka Ludwina Siw- 
cowa. Wobec tego Siwcowa będzie miala 
nową sprawę sądową o kradzież. 


Również nie powiedział, gdzie ukrył Zra“ 
bowane pieniądze. Pized sędzią Śledczym 
przyznał się tylko do popełnien:a rabunku. 

Sprawę rozpatrywał Sąd Okręgowy w 
Tarnowskich Górach na sesji wyjazdowej 
w Lublińcu. Na rozprawie głównej, Karch 
zaprzeczał iakoby był jednym z bandy- 
tów, którzy dokonali napadu na listonosza 
Sienkiewicza. Twierdził natomiast, że jest 
niewinny | tak na policji, jak również 
przed sędzią śledczym przyznał się do 
zbrodni, pod przymusem. 

Sąd nie dał mu jednak wiary. Poszlaki 
były zbyt obciążające. Zwłaszcza analizą 
chłeba wykazała, że część Znaleziona na 
miejscu napadu, pochodzi z bachenka 
chleba znalezionego w mieszkaniu Karcha. 
Bandyta zasądzony więc został na 7 lat 
więzienia. Tylko szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności zawdzięcza, że sprawy nie 
rozpatrywał Sąd Doraźny i wobec czego 
ominął go stryczek. 

Jak już donosiliśmy, policja aresztowa- 
ła również drugiego bandytę, którym oka* 
zał się Wincenty Wała, pochodzący rów- 
nież z Miasteczka, Wała nie był jeszcze 
karany i na drogę występku wkroczył 
jedynie na skutek namowy młodszego od 
niego Karcha. Ze skruchą jednak przy- 
znał się do popełnienia zbrodni. 

Wkrótce stanie on przed sądem. 

Jak się dowiaduremy aresztowani zo” 
stali również Rafał Siwiec, Marcin Siwy 
i Matysiak, wszyscy z Miasteczka, którzy 
pociągnięci zostaną do odpowiedzialności 
za współwinę. 

Wiedzieli oni, kto dokonał napadu na ii- 
stonosza pod Kaletami i oie zawiadomili 
o tem policji. Wiedzieli pozatem również, 
gdzie ukrywał się Wata. 

Zrabowanych pieniędzy nie odnalezio= 
no. Prawdopodobnie Wała swoją część 
przehulał, zaś Karch nie zdradzi już swej 
kryjówki. 

Poszkodowaną iest niety'ko poczta. lecz 
również listonosz Sienkiewicz į jeden z 
urzędników pocztowych, gdyż w dniu na* 
nadu. ów urzędnik pocztowy wypłacił lis 
stonoszowi o 500 Zł. Za wiele.: Teraz obu 
urzędnikom władze pocztowe potrącają 
owe 500 zł. z ich szczupłych puborówe 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
Jan Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara. uciekł w góry z postano- 
wieniem, że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
towarzyszy i utworzył z nim) bandę roz- 
bójniczą, która swoją siedzibę miała w po- 
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas później córka księcia Sułkowskiego 
Klementyna, ukochana Klimczoka, wstąpi:a 
na stużbę do jenerałostwa Klettenberg, Je- 
neratowa czyni jel niesłuszne zarzuty, że 
zapuściłą sieci na jej Syna, porucznka 
Leona, Oburzona tem Klementyna opuścita 
dom chiebedawczymi i zna!azła się na ulicy, 
gdzie została przytrzymana przez wachimi- 


strza. 
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Niepewność o jutro kamieniem 
przvtłaczała jej piersi. 

Klementyna przeczuwała, że spotka 
ją nowe nieszczęście. 

Urzędnicy wcałe nie zważali na 
nią. Pisali znowu w księgach lub też 
gawędzili. 

Zdawało się, 
było. 

Wreszcie 
drzwiami. 

Drzwi otworzyły się, a konstabler 
wrócił w towarzystwie surowego, bru- 
talnie wyglądającego mężczyzny. 

Przybyły miał kark tłusty, świecą- 
cy i włosy czarne, krótko przystrzy- 
żone, które zarastały mu czoło, 

Małe, głębokie, niespokojnie lata- 
jące oczy i okrągłą, czerwoną. twarz 
bez -zarostu. 

Ubrany był elegancko, ale bez gu- 
stu. Na grubych, czerwonych palcach 
nosił wielkie sygnety, a na opasłym 
brzuchu zwieszał mu się ciężki, złoty 
łańcuch od zegarka, 

Urzędnicy powitali poufałem ski- 
nieniem przybysza, który w pierwszej 
chwili nawet nie zauważył Klementy- 
ny. 

— Dobry wieczór, panie Pohlma- 
nie — powiedział wachmistrz, — Do- 
brze, że pan przyszedłeś. 

Zrobiliśmy połów, który pana bar- 
dzo zainteresuje. 

— Wiem już, wiem, panie wach- 
mistrzu! — skinął pan Pohlman. — 
Pan konstabler już mi to powiedział. 
| Zgadza się, zupełnie się zgadza, że 
dziewczyna, która mi uciekła przed 
półrokiem, nazywała się  Stefanja 
Wacek. 

Taka przeklęta dziewucha! Tak 
dobrze było jej u mnie! Wiecie prze- 
cie, panowie, że wszystkim dziewczy- 
nom u mnie jest dobrze. 

Co tydzień mogą wyjść na spacer, 
mają piękne suknie, dobre pożywie- 
nie, co wieczór szampana, lub też inne 
wina. 

Wachmistrz skinął głową. 

— Wiem, panie Pohlmanie, wiem. 
A porządek jest także w pańskim do- 
mu. Dlatego władza uważa sobie za 
obowiązek służyć panu pomocą przy 
utrzymaniu porządku. 

Pan Pohlman uderzył się w piersi. 

— Jestem nadzwyczaj dumnym, że 
wysoka władza, której pokornie służę 
pod każdym względem, nigdy jeszcze 
nie miała powodu do skargi na mnie. 

Lecz gdzież jest ta Wacek, która mi 
uciekła ? 

Dziękuję pokornie panu wach- 
mistrzowi, że był tak łaskawym j do- 
niósł mi o tem natychmiast. 

— Obróć się tvlko, panie Pohlma- 
nie! — zaśmiał się wachmistrz. 
Zdaje mi się, że to ona. 

Do tego czasu służyła u państwa. 
Przed godziną została schwytana! 

Pan Pohlman obrócił się do Kle- 
mentyny 

Spoglądał na nią badawczym wzro- 
kiem, 


jakby jej wcale nie 


odezwały się kroki za 
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Na twarzy jego malowało się zra- 
zu rozczarowanie. Widać było po nim, 
że zawiódł się w oczekiwaniu. 

Osoba, która przed nim siedziała 
na ławie blada i bez ruchu, nie była 
Stefanją Wacek, tylko zupełnie mu 
obcą i nieznaną. 

No, panie Pohlman? — zapytał 
głos wachmistrza. — Czy to ta sama, 
lub inna? Podług książeczki nazywa 
się Stefanja Wacek. A potem te bia- 
łe rączki, ta piękna figura. Wiedzia- 
łem odrazu, że nie może być służącą. 

— Oczywiście, że to ta sama! -— 
zawołał teraz pan Pohlman. — Pozna- 
łem ją od pierwszego wejrzenia! 
zą bezczelność, — zwrócił się natych- 
miast do Klementyny, — uciekać ode- 
mnie. 

Czy nie było ci u mnie dobrze, czy 
miałaś jaki powód do skargi? He? 

Szybkość, z jaką pan Pohlman zo- 
rjentował się w sytuacji i skorzystał z 
pomyłki policji, była godną podziwie- 
nia. 

Oczywiście był pan Pohlman naj- 
pewniejszy, że nigdy przedtem Kle- 
mentyny jeszcze nie widział. 

Prędko jednak zrobił to  spostrze- 
pa: że Klementyna była bardzo pię- 

ną. 

Na owej Stefanji Wacek, która, 
jak już wiemy, została włóczęgą, nie 
wiele byłoby mu zależało. 

Teraz jednak był bardzo kontent, 


że owa łażęga przed pół rokiem nucie- ,. 


kła mu z domu. Zamiast niej dostała 
mu się daleko piękniejsza zastępczyni. 

Klementyna skamieniała z trwogi. 

Była przekonaną, że Pohlman po- 
wie prawdę i przyzna się otwarcie, że 
jej nie zna, 

Słowa zaś jego napawały ją nieopi- 
saną trwogą. 

Lecz równocześnie czuła się obu- 
rzona, 

Zerwała się więc na równe nogi. 

— Pan kłamiesz! — zawołała dy- 
szącym głosem. — Jak pan śmiesz 
twierdzić, że mnie kiedykolwiek wi- 
działeś? Nie znam pana i nie chcę z 
nim mieć nic do czynienia. 
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Pan Pohlman  parsknał głośnym 
śmiechem. 

— Co pan na to powie, panie wach- 
mistrzu? — zwrócił się ze skromną 
minką do urzędnika. — Jak ona umie 
udawać obrażoną! 

Wolałbym raczej dowiedzieć się, 
gdzie ona podziała te piękne suknie, 
które wtedy, gdy uciekła, zabrała ze 
sobą. Zapewne je sprzedała i pienią- 
dze straciła ! 3 

— To byłoby złodziejstwem, — 
powiedział wachmistrz. — Jeżeli pan 
sobie tego życzysz, panie Pohlman, 
wsadzimy ptaszka do aresztu śledcze- 
o. 
Pan Pohlman nie chciał się na to 
zgodzić ze strachu. 

Właśnie mu tego było potrzeba, 
żeby Klementynę ukarano za kradzież. 

W takim razie wymknęłaby mu się 
ze szponów. 

— Daj pan pokój, panie wachmis- 
trzu, daj pan pokój! — prosił Pohlman 
jowjalnie. — Takie drobnostki nie od- 
grywają u mnie roli. 

Dziewczyna może zarobić znowu 
u mnie pieniądze, o które mnie ukrzy- 
wdziła. 

— Czy chcesz ją pan zaraz zabrać 
ze sobą, panie Pohlmanie? — zapytał 
wachmistrz. — Oszczędzimy sobie w 
takim razie zbytniej pisaninyl 
Klementyna osłupiała, 

Nie zważane,na nią wcale i nie py- 
tano nawet o jej wolę. 

Pan Pohlman oczywiście 
się natychmiast, aby ją zabrać. 

Wtedy Klementyna z rozpaczy za- 
łamywała ręce. 

— Błagam cię, panie wachmistrzu, 
— prosiła, — nie wierz temu człowie- 
kowi. 

Jeżeli pan chcesz, wsadź mnie do 
aresztu za złodziejstwo, lecz nię czyń 
mi takiej hańby! 

Przysięgam na zbawienie, że nie 
znam tego człowieka i nigdy nie by- 
łam w jego domu! 

„Wachmistrz zmarszczył brwi gnie- 


zgodził 
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— Czy jesteś Stefanja Wacek, lub 
nią nie jesteś? 
Kiementyna spojrzała mu prosto 


— To rzeczywiście zabawne. A 
kim ty jesteś? - 

Klementyna znowu wybuchła pła- 
czem. 

— Nie pytaj mnie pan o to! Nie 
Śmiem, nie mogę tego panu powie- 
dzieć! Straszna tajemnica zamyka mi 
usta. 

Wtedy urzędnik  parsknął śmie- 
chem. Reszta obecnych uśmiechała się 
również. 


— Ta sprawa przedstawia się co- 
raz zabawniej, — zawołał wachmistrz, 
uspokoiwszy się nieco. — Tajemnica! 


Hahaha! To znakomite! I na takie 
niemądre wykręty chcesz nas złapać? 
Klementyna omal nie oszalała. 

— Przysięgam panu, że mówię 
szczerą prawdę. 

No, — szydził wachmistrz, — 
jeżeli przysięgasz, musimy ci wierzyć, 

W takim razie powiedz nam przy- 
najmniej, w jaki sposób przyszłaś do 
tej książeczki i dlaczego nosisz ją przy 
sobie? 

Klementyna ociągała się przez 
chwilę z odpowiedzią. Walczyła ze so- 
bą. Lecz wkrótce uznała, że najlepiej 
powiedzieć czystą prawdę. 

Więe opowiedziała, że ją na" pu- 
blicznej drodze napadła włóczęga, że 
ją ograbiła i że potem w sukni napast- 
nicy znalazła książeczkę. 

Wszyscy obecni śmiali się do roz» 
puku z opowiadana Klementyny. 

A Był to jedyny skutek, jaki osiągnę- 
a: 

— Opowiadanie twoje było rzeczy» 
wiście zajmującem, Stefanjo Wacek, 
— powiedział wachmistrz z uśmie- 
chem, wysłuchawszy jej opowieści do 
końca. — Szkoda tylko, że kłamiesz. 
Masz naprawdę bujną fantazję. Nie 
przeszkadza to jednak temu, że nie- 
zgrabnie skłamałaś, 

Ciąg dalszy nastąpi 


„Pan Pohlman rad nie rad, musiał ustąpić... 
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„SIEDEM GROSZY" 


DO śmiertelnym uścisku rzeźnika == 


GRaypei muy mord w ifafowicacih Załężu 


W dniu 17 bm. o godzinie 17,15 cze” 
ladnik rzeźnicki Karol Grzesista dokonał 
ohydnego mordu na swej narzeczonej 
Anieli Krautwurst, sprzedawaczki u rzeź- 
nika Wojciecha Osypki w Załężu pod Ka- 
towicami. 

Morderca wszedł do skłepu i przy” 
puszczalnie po wymianie krótkiej z nią 
rozmowy, pochwycił leżący na stole 
długi nóż rzeźnicki i zadał jej cios w lewe 
ramie. Nastepnie chwyciwszy Kraut- 
wurstównę za gardło, dusił ją i wlókł ró- 
wrocześnie po podłodze. 

Widząc, że ofiara nie żyje, otworzy! 
drzwi do kuchni pod sklepem i zawołał 
na kucharkę: 

„Oiga, — Amieła nie żyłe, zatelefomuł 
na policię...t* 

Kucharka skoczyła do pracowni po 
czeladników. Jeden z nich, Jan Kostuch, 
wbiegł do pokoju i widząc, co się stało, 
krzyknął na mordercę, trzymającego je- 
szcze nóż w ręku: 

„Coś uczynił, — połóż nóż! 

Następnie przystąpił do ratowania 
ofiary, przenosząc ją na znajdujące się 
obok łóżko, w czem dopomógł mu drugi 
czeladnik, Ernest Freier. 

W międzyczasie morderca rzekł: 

„Załatwiłem, co miałem Załatwić, a 
teraz odchodzę!“ 

Na to Kostuch odpowiedział: „„Musisz 
tu pozostać, do przyjścia policji“, — na 
co Grzesista się w milczeniu zgodził. 

Przybyła policja, po przeprowadzeniu 
rewizji u mordercy r— zabrała go na ko” 
misarjat w Załężu. 

Mimo natychmiastowej Pomocy leka- 
Tzą dr. Kopczaka i zastosowania sztucz” 
nego oddychania, ofiary nie udało się 
utrzymać przy życiu. 

Jak zeznał Grzesista, powodem jego 
ohydnego czynu miało byś odwlekanie 
dnią ślubu. 

Krautwurstówna liczyła 29 lat, była 
Dracowita i zrównoważona, żądała jedy- 
nie od narzeczonego, by postarał się 
najpierw o stałe zajęcie — a wówczas 
Chętnie wyidzie za niego, Narzeczony 
iednak podejrzewał ją, że go chce porzu- 


TME 


Oszust Sfnśla - Gattńs£i 
znów na widowni 


Do niejakiego E. Mynarka, zamieszkałego 
w Tychach, przybył w dniu 12 lipca ub. r. bu- 
Owuiczy Robert Giagla-Galiński, ostatnio bez 
Stałego miejsca zamieszkania, z propozycją 
„JYrobienia pożyczki, potrzebnej na budowę. 
4a gotowość udzielenia tej pomocy, budowni- 
Czy G. pobrał od giego sumę 20 zł. Pomimo 
uDływu kilku miesięcy G. pożyczki takiej nie 
wyrobił, wobec czego stanął w dniu 16 bm. 
Przed Sądem Grodzkim w Mikołowie, który 
al azał go na 6 miesięcy więzienia. Należy pod- 
ać, iż G. jest zawodowym oszustem, bo- 
nem dopuścił on sie całego szeregu podob- 

h sprawek. 


pF c] 
Humor 


cić. Na tem tle dochodziło często mię“ 
dzy nimi do sprzeczek, 

Morderca odgrażał się żej poprzednio 
i zapowiedział, że o ile nie wyjdzię za 
niego, to się zemści. 

Dnia 9 stycznia br. przybył również 


Autobus nad 


do sklepu. by? bardzo zdenerwowany i 
jedynie wskutek obecności p. Osypkowej 
nie doszło do tragedii. 
Po mordzie, gdy przyszła p. Osyp- 
kowa i robiła mu wyrzuty. rzekł: 
„Spokój, bo może być coś więcej.“ 


EEN 
skrajem przepaści 


Straszny wypadek pod Sosnowcem == 


W środę rano między Sosnowcem 
i Szopienicami, autobus, przepełniony 
pasażerami, a jadący od strony Sos- 
nowca, na skręcie uderzył całą siłą w 
żelazny słup sieci tramwajowej, cu- 
dem zatrzymując się nad skrajem 
4-metrowej przepaści. 

Wśród pasażerów powstała nie- 


opisana panika, jednak poza strachem 
wszyscy wyszli bez szwanku, - 
Maszyna została strzaskana, a o 
sile uderzenia świadczy fakt pochyle- 
nia słupa, osadzonego w betonowym 
fundamencie. Przewody zostały zer- 
wane i dopiero przybyli monterzy wy- 
mienili słup i dokonali naprawy linji. 
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Aresztowanie zwyrodnialców vczcaan 


= zZbezcześcił I-letnią siostrę swej żony 


Z Dąbrowy donoszą o ohydnym 
gwałcie, dokonanym przez 30-letniego 
Władysława Kaczmarczyka, Sobie- 
skiego 4. K. żonaty, w ub. wtorek 
zwabił r1i-letnią siostrę swej żony i 
dokonał na niej ohydnego gwałtu. 

Dziecko z płaczem poskarżyło się 
rodzicom, którzy donieśli o tem poli- 
cji. K. aresztowano. 

Równocześnie z Czeladzi donoszą, 


że do jednego z miejscowych sklepów 
wódczanych przyszła nieletnia dziew- 
czynka, którą siłą zatrzymał sprze- 
dawca, około 18-letni chłopiec, usiłu- 
jąc dokonać czynów lubieżnych. 

Dziewczynka zaczęła krzyczeć, 
płosząc zwyrodniałego młodzieńca, a 
w' domu poskarżyła się ojcu. Ze 
względu na śledztwo, nazwiska nie 
podajemy. 


14 
Strzał z rewolweru w podziemiach kopalni 


frwana walka dwóch sąsiadów o węślel 


Przed laty, gdy nie było jeszcze ustawy 
gónniczej, norunującej kwestję otwarcia į eks- 
ploatacii kopalń wegla, niejaki Jan Michal- 
CZyk nabył działkę ziemi w okolicy Dąbrowy 
Górniczej, spodziewając Się, iż kryje w sobie 
węgiel. Michaiczyk zazmaczył granice swej 
pos'adlości kotkami i przystąpił do pracy, 

Istotnie przewidywania jego były słusz= 
ne, gdyż wkrótce natrafił on na bogatą żylę 
węglową. Z małego szybiku wkrótce, dzięki 
staraniom i pracy Micha!czyka, na działce zie- 
mi powstała maleńka kopalnia węgla. Wszyst- 
ko byloby dobrze. gdyby nie Antoni Rykała, 
który rówrmież, jak Michalczyk. trudni! się 
eksploatacją terenów, z tą jedynie  różmicą, 
że Rykała lubił korzystać z cudzej pracy i Z 
cudzego doświadczenia. przew'dując. iż wpo- 
biiżu terenów Michalczyka znałduła się bogate 
złoża węgla. Rykała zakupił w pobliżu dział- 
kę I rozpoczął poszukiwania. 

W poszukiwaniach tych nie krępował się 
wszakże granicą, jaka biegła po powierzchni 
ziemi i podziemnemi korytarzami przedostał 
się na terytorfum Michalczyka. Na tem tie 
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dochodziło między obu poszukiwaczami do 
szysyj i sprzeczek, które wreszcie doprowa- 
dziły do wzajemnej głębokiej | zażartej nie- 
nawiści. Przed rokiem obaj przeciwnicy spot- 
kali się pod ziemią, gdyż korytarz, wykopa- 
ny przez Rykałę, sięgał do bocznej odnogi 
kopalni Michałczyka, Wówczas Michalczyk 
oddał kiika strzałów rewolwerowych. Jedna 
ż Eul ranita Rykałę. 

Na przewodze sądowym w Sosnowcu Mi- 
chałczyk tłwmaczył się, iż nie miał zamiaru 
strzelać do Rykały. W momencie. gdy obaj 
amtagoriści spotkali się pod ziemią. Rykała 
uzbrojony był w ciężki kilof i groził życiu Mi- 
chalczyka. Widząc niebezpieczeństwo, Michal- 
czyk postanowił przerazić | odstraszyć prze- 
ciwnika i w tym celu wystrzelił w górę. Przy 
repetowamiu broni nastąpił strzał. który ugo- 
dzi Rykałę. Sąd Okręgowy w Sosnowcu ska- 
zał Mchalczyka na 5 lat więzlenia za prze- 
kroczenie obrony koniecznej. We wtorek 
Sąd Apelacyjny głagodził oskarżonemu 
wymiar kary do 2 lat więzienk 


-n 


Str. 8 


MsSciwy morderca 


Na ławie oskarżonych zasiedli we środę 
bezrobotny Eryk Miska z Załęża i trudniący 
się pokątnie pisaniem różnych  prośb do sądu 
Roman Korona z Załęża. Akt oskarżenia za» 
rzucał Misco pbicie, zaś Koronie namawianie 
Miski do przestępstwa. 

Osk. Korosa czuł żal do jednego z miese- 
kańców Załęża. Dlatego postanowił, się na 
nim zemścić. Jako narzędzie zemsty obrał 
sobie Miskę, którego zaprosił na wódkę, a na» 
stępnie kazał mu pobić swego wroga. Miska 
uległ namowie Korony i zemstę wykonał, 

Na wczorajszej rozprawie osk, Miska do 
winy się przyznał. Korona jednak twierdził, 
że Miski wogóle nie zna i nigdy nie miał z nim 
mic wspólnego. Pomiędzy eskarżonymi do- 
chodziło w czasię rozprawy na tem tle do 
ostrej wymiany słów, wobec czego osk. Mi- 
ska prosił o przesłuchanie znajdującego się na 
sali świadka, który słyszał, jak Korona nama- 
wiał go do pobicia owego „wroga'* a nawet 
raz tego pana kilkakrotnie kopnął. Świadek 
ten zeznania Miski potwierdził. 

Sąd wobec tego skazał Miskę na 6 miesię- 
cy więzienia, zawieszając mu wykonanie kary 
na przeciąg 3 lat, zaś osk. Koronę na 8 mie- 
$ięcy więzienia, jednak bez zawieszenia kary. 


© 
Nożownicy grasnją w Król. Hucie 


Dnia 16 stycznia br. przed restauracją Po- 
nieckiego w Królewskiej Hucie powstała o go- 
dzinie 23 awantura, podczas której Alfons Re- 
gowicz, lat 20, został pchmięty nożem w 
brzuch, Policja przytrzymała pewnego O0SO- 
bnika, a dochodzenie ustali, czy był on fak» 
tycznym sprawca. ” 


e 
Szczeście w nieszczęściu 


We środę na terenach spółki akc. Giesche 
pod Milowicami miał miejsce wypadek, który 
emalże nie pociągnął za sobą śmierć bezro- 
botnego. 

Grupa bezrobotnych zajęta była kopaniem 
węgla, gdy magle runęła olbrzymia masa pla- 
sku, zasypając jednego z kopaczy. 

Koledzy nieszczęśliwego momentalnie rzq- 
cili się na ratunek zasypanemu i po kilku mi- 
nutach dziesiątki rąk odgrzebały zasypanego, 
jeszcze żywym, 

Stracił on jednak przytomność to też ode 
dano go pod opiekę lekźżrza. 


© 
Szajika nłlamymaczy 


przed sadem w JMikolorwie 

Wśród wielkiego zainteresowana odbyła 
się przed Sądem Grodzkin w Mikołowie, w 
dnu 16 bm. rozprawa przeciw zorganizowae 
nej szałce włamywaczy, Szajka ta operowala 
przeważnie ma terenie powiatu pszczyńskiego 
1 była postrachem tamtejszej ludności. Na ľa- 
wie oskarżonych zasiedli: SZostkowski, Bo- 
chenek, Pawelec, Wesołowski, Górnik i Ka- 
czorowa. Wedlug aktu oskarżenia wszystk m 
zarzuca się dokonanie całego szeregu wla- 
mań do których się wszyscy w przeważnej 
części przyznali, Oskarżenej zaś Kaczorowej 
zarziica się, iż udzielała swej pomocy przy 
przechowywaniu skradzionych przedmiotów; 
oraz, że ukrywała złodziej. Szajka ta posla- 
dała pozatem na swych usługach cały sztab 
osób, które trudniły się odsprzedażą Skradziee 
nych towarów. Sąd wydał wynok, mocą którego 
skazał osk. Szostkowskieze, Bochenka j Pa- 
welca na 10 miesięcy więzienia, Wesotow- 
skiego na 2 tygodnie, zaś Górnka uwoinił. 
Osk- Kaczarową na Sześć mies. więzienia z 
wanmkowem zawieszeniem, 
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gięcie, ile razy byliś- 
€ Już ukarani? 
&bodziej; — Pan sẹ- 
będzie to lepiej 
ni Mie wiedział. Zem- 
€ kiepski buchalter. 


_ POMYLONY. 

k Õiciec, żegnając SYNA, 
story jedzie między lu- 
2 szukać losu. 

! Gdybyś 
wiedział ` czego chcesz, 
u BYŚ chciał, co 
% lesz, gdybyś  tmiał 
trap © MISZ, gdybyś po- 
ka l co wiesz. gdybyś 
pion isl co... e, do stu 
mi Ów pokiełbasiło 
ihi Się wszystko we 
d e, Jedź, cholero je- 
na w świąt i sprawuj 
Się dobrze. 


MARNOTRAWNY SYN. 
A eo: — Ani grosza 
z nie dam! Wyrzekam 
lẹ ciebie... możesz iść 


Umiorąć  'choćb k 
£dziejndziej! y 
da" — Zgoda, tylko 


aj mi 100 fr. zaliczki 
osztą pogrzebowe... 


4 NIEMCZECH. 

4 itler, — Precz z 
ue literaturą! Lite- 
za pokojowo nastro- 
"onego Niemca to ar- 


matą i kar Prag = 
owy] abin maszy 


Złożyła ręce i w pobożnęj modlitwie błagała 
Boga o zdrowie ukochanego męża. 

Potem zamknęła oczy i po wielu wzruszeniach 
dnia usnęła z łagodnym uśmiechem na ustach. 


| ROZDZIAŁ XXV. ||, 
MADONNA POŚRÓD RÓŻ. ™ 


Janusz długo i z wielkiem wzruszeniem żegnał 
się nazajutrz z dziećmi. 

Malcy byli w dniach jego nieszczęścia jedyną 
jego pociechą. A chociaż miał nadzieję,że je ujrzy 
znowu po kilku dniach, myśl o tem, że musi się z ni- 
mi rozłączyć bodaj na krótki czas, bolała go ser” 
decznie. 

Przytem jednak serce jego pełne było nadziei. 

Przed odjazdem do kliniki, profesor Hulewicz 
zbadał dokładnie jego oczy. j 

Diagnoza sławnego lekarza brzmiała bardzo 
pocieszająco, tak, że Janusz mógł mieć nadzieję, iż 
za powrotem ujrzy rysy swych ukochanych dzieci, 
którego to widoku był pozbawiony przez tak długi 
przeciąg czasu. 

Sydonia usiadła obok niego w automobilu, by 
o ile możności jak najdłużej być przy je» boku. 

I ona cieszyła się serdecznie ze szczęśliwego 
obrotu, jaki zdawał się przybierać stan zdrowia 
Janusza. 

Bo nie był godnym pozazdroszczenia los żony 
ślepego człowieka! 

Gdy Janusz odzyska wzrok, prędzej jej się uda 
pozyskać go dla życia światowego. 

Skoficzą się czasy smutnej samotności. Będą 
dużo bywali i urządzali przyjęcia u siebię. 


Może zostały one wywołane działaniem Świa” 
tła, do którego jego oczy muszą się dopiero powoli 
przyzwyczajać. 

Nie trzeba było w osłatnich dniach pozwalać 
ma MRC przebywanie na wolnem powietrzu 
i świetle. | te pe "af n 

Olga zadrżała z radości. RUNCREĆ, eS 

|  Jakąż radosną dla niej nowinę wypowiadał le- 
karz! Z jego słów wywnioskowała, że ukochany iej 
mąż odzyska może iezadługo wzrok. 

Ale zaraz w następnej chwili serce jej Ścisnęła 
tasama troska, której właśnie dała wyraz Sydonia. 

— Panie doktorze, — rzekła ona — nie wiem 
sama, czy mam się cieszyć, czy płakać. 

Tem bardziej drżę na myśl o tem, że radość, 
jakiej doznał na wiadomość o możliwości adzyska” 
nią wzroku, może być przedwczesną. Bo te silne 
bóle, których doznał tak nagle, nie mogą zwiasto” 
wać nic dobrego, 

Lekarz wzruszył ramionami. spa" 

=— To, łaskawa pani — rzekł — pokaże się 
mw najbliższych godzinach lub dniach. 

Przedewszystkiem należy ochraniać oczy pańa 
hrabiego przed szkodliwemi wpływami światła, 
które mogłyby opóźnić lub udaremnić proces wy» 
zdrowienia, przyzwyczajając je dopiero powoli do 
jasności, krótko mówiąc, zapewnić mu opiekę i o 
powiednie starania, jakie można znaleźć tylko 
w klinice. 

Mam nadzieję, że te tak nagle powsłałe bóle są 
zwiastunami zupełnego wyleczenia. : 

Natura wie, czego chce. Zsyła nam cierpienia 
nie dlatego, by nas dręczyć, lecz, by nas esirzedz, 


W. S. 112. Umowa ta dotyczy tych, którzy 
po objęciu Śląska pracowali na terenie N.e- 
miec, a zamieszkiwali na polskiej części G. Śl. 
Ca, którzy pracowali na terenie Niemiec, przed 
przyłączeniem Śląska do Polski, a następnie 
zamieszkałi ma terenie Polski, składki wpła- 
cone do niemieckich ubezpieczeń małą zal- 
czone w polskiem ubezp.eczemiu, 


P. M. Opłaty. od testamentu 15000 - -20000 g 


zł. wynoszą około 1 | pół proc. opłaty na 


skrypt dłużny ma kwotę 12000 zł. wynoszą 


„SIEDEM GROSZY" 


setki zabiśtywci tysiace rannych 


Z Kalkuty donoszą, iż w okręgu, na- 
wiedznonym gwałtownem trzęsieniem zie- 
mi, wydarzyły się nowe ciężkie wstrząsy 
podziemne, powodując nowe ofiary w lu- 
dziach i olbrzymie straty materjalne. 

Według dotychczasowych wiadomości 
w miejscowości Patna ofiarą nowego trzę- 
sienia ziemi padło około 30 ludzi, którzy 
zostali zasypani gruzami walących się do- 


0,5 proc. .W przypadku jeżek wierzytelność JĄ 


stwiendzona zostałą poprzednio pismem, pod- ; 
legaliącem wpłatom, które uiszczomo, wtedy | 


opłatą wynosi 5 zł. Pismo zaś stwierdzające 
umowę, na mocy której osobom trzecim usta- 


nawia się zastaw lub hipotekę dla wierzytel- $ 
ności już popnzednio stwiendznych pismem, | 
podlegałącem optata, które mszczono, nale- i 


ży opłacić 0,1 proc. 


„Ciekawy“. W której kolekturze znajduią 
się losy od Nr. 3400 — 3500 wskaże Panu Dy- $ 
Loteri Państwowej w Warszawie. K 


relkcja 
Każde przestępstwo, karane choćby z zawie- 
szemiem wykonamia kary wpisywane iest do 


rejestru karnego. O darowanie skutków wy- $ 
roku sądowego należy zwrócić się z prośbą | 


o łaskę do P. Prezydenta Rzplitej. 


X. Y. Niestety. Wizględy techniczme mie $ 
pozwalają nam drukować powieści „Narze- 2 


czona skazańca“ w formacio książkowym. 


Polska Bydgoszcz. W zupełności podziela- | 


my Pani zdanie. 


R. F. Świętochłowice, Urodzeni 4 stycznia | 


są mądmzy, przezormi i przedsiębiorczy; zna'- 


duia się przez cały rok pod korzystnemi if 


dodatn'emi wpływami planetarnemi. Zmienia- 
ią zawód i stanowisko I zawsze ku lepszemu. 
Urodzeni w czasie 22 lutego do 1 marca są 
maiwmi, cisi, miłujący pokój, posłuszni, lecz 
korzystając z okazii mogą osiągnąć dobrobyt 
$ urządzić się cicho i spokojnie bez wstrzą 


śnień z rodziną. Nigdy nie irytują się: przyĘ 


nich cichną ramiętmości i kwitnie m'łość. Na- 
ogół są moralni. Unodzei w czasie od 2 — 11 


marca czynią szybkie postępy w naukach, do- $ 


brzy uczeni, lecz w praktyce we orientu: cy § 
ele, są lubiari i poważani. Nie są chciwymi if 


dążą do wlżenia doli cierpiącym, Dlugo żyją. 
Często zapadają na zdrowiu, lecz nie poważ- 


nie. Kochają + są kochani. Urodzeni w czasie Ą 
od 12 — 21 marca są naiwni, łatwowiernij iğ 
dobroduszri, dzięki czemu często są wyzy- HB 
skiwani. Uczą się nie szczególnie Wielką chęć | 
małą do pracy fizyczmej. Są silni fizycznie, E 
dobrzy, uczciwi, mihrjący spokój. Prawie ni- $ 
# urzędzie spraw zagranicznych Rzeszy, 
Manmusiowi Rydułtowy. Musi Pan wnieść E 


gdy nie esięgają bogactw, 


sprzeciw do Sądu à powołać świadka za oko-| 


Mczność, że Pan już w 1925 r. wystąpił zk 


Kasy i domagał się prawnego załatwienia 
może Pan skarżyć o odszkodowanie tych. 
którzy mę przeprowadzik prawnie pańskiego 
wystąpiema z Kasy. 


Stały Czytelnik Roździeń. Przy przekazy- | 


waniu czynszu za komome przez pocztę, obo- 
wiązkiem Pana jest do czynszu dol'czyć opła- 


mów, Ogólna liczba zabitych w tym 
okręgu wynosi dotychczas 50 osób, ran- 
nych przeszło 400. Ponad 4.000 domów 
runęło. W Mirzapur zawaliło się pono- 
wnie 200 domów, 

Najbardziej ucierpiała miejscowość Ja- 
malpur, która, według relacyj naocznych 
świadków, łącznie z dzielnicą europejską, 
robi wrażenie rumowiska po gwałtownem 


IA S le 
Z WIDOWISKA: „KOŚCIUSZKO POD RACŁAWICAMI" 
Orkiestra czeladzkiej ochotniczej straży pożarnej w strojach historycznych. 


Wypowiedzenie frakfaiu handlowego 


niemiecko - ircazaceuskKkiCŚSG 


_ Z Rygi donoszą: 


Rząd francuski za pośrednictwem 
swego ambasadora w Berlinie złożył w 


notę, zawiadamiającą -o wypowiedzeniu 


| niemiecko-francuskiego traktatu handlo” 


wego z roku 1927 z dniem wprowadzenia 


: św życie rozporządzenia niemieckie 
sprawy. Jeżeli sprzeciw byłby bezskuteczny, § y za Ba 9 rze 


kontyngentach przywozowych towarów 
francuskich, t. zn. od dnia 19 bm. począw” 
szy. 7 


Rząd francuski gotów iest rozpocząć 


¡nowe rokowania dla uregulowania fran- 


| cuskorniemieckiego obrotu 


tę za doręczenie pieniędzy, gdyż gospodarz | 


musi otrzymać należmość za czynsz bez żad- 
nego uszczerbku, 

„Emeryt“ Drogomyśi, Jedyna droga, to 
prośba w drodze łaski P. Prezydenia Rzpli- 


tej. mom Menledlasilkaui J=Ł 
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A dorowi 
‘Rzeszy do podjęcia pertraktacyj.. 


towarowego. 
Ze strony niemieckiej wyrażono ambasa“ 
francuskiemu gotowość rządu 


Traktat handlowy niemiecko francuski 
z roku 1927 przewidywał 3-miesięczne 


TU WYCIAĆ! 


wypowiedzenie, wobec czego umowa han- 
dlowa traci swą moc 20 kwietnia br. 


e 
Znak czasu 

Na 90 miejsc w szkole policyjnej w Mo- 
stach Wielkich, jako kandydaci na uczniów, 
zgłosiło się 140 kandydatów z ukończoną szko0- 
łą średnią | maturą. Po ukończeniu tej szkoły 
otrzymuje się stanowisko posterunkowego. Z 
tych 140 kandydatów przyjęto tylko czter- 
dziestu resztę odrZucono. 

Na szesnaście posad dozorców więziennych 
zgłosiło się 80 kandydatów z maturą, w tem 
kilkunastu z ukończonym uniwersytetem, Tyl- 
ko sześciu z tych kandydatów zostało przy- 
iętych. 


— 343 — 


Nr. 16. — 18. 1. 34, 


zbombardowaniu, Dworzec miejscowy jest 
całkowicie zniszczony, co przy ważności 
jego, jako węzła kolejowego. przyczyniło 
się do całkowitego chaosu w komuni- 
kacji. 

Liczba zabitych w Jamalpur wynosi do- 
tychczas 60, rannych ponad 1.000. Rów” 
nież z innych miast nadchodzą tragiczne 
wiadomości. > 

W Darjeeling, rezydencii letniej guber- 
natora Bengalu, kilkaset kobiet została 
podczas pracy na plantacjach herbaty, za- 
sypanych przez obsuwającą się górę. Po- 
łowa miasta całkowicie Zniknęła z po- 
wierzchni ziemi, Liczba zabitych w tem 
mieście przekracza 200 osób. Rannych 
jest 6.000. 

Straty materjalne wynoszą kilka miljo- 
nów funtów. Władze indyjskie zarządziły 
wysłanie kolumn ratowniczych w najbar- 
dziej dotknięte okręgi. Ucierpiały znacz” 
nie klasztory buddyjskie. Wśród ofiar w 
ludziach, nie ma ani jednego Europej" 
czyka. z 


"Nowy polski słale« „Lecn“ 


W Anglii na stoczni Swan Humtner et Wig- 
ham Richardson spuszczony został na wo- 
dy statek polski „Lech“. budowamy przez 
stocznię angielską na zamówienie polsko- 
brytyjskiego towarzystwa okrętowego w 


Gdyni. 
© 


6 miesięcy więzienia 
za (czyłanie polskiej gazety 


Sąd gdański skazał w trybie przyśp eszo= 
nym Polkę, Klarę Brzoskowską, zamieszkałą 
w Sopotach na 6 -miesię.y więziena za to, że 
czytając w domu gazetę polską, ua zapyta- 
nie Swej subłokatorki, należącej do organza» 
cii hitlerowsk ej. co p'sze prasa polską o wy- 
padkachk w Niemczech odpowiedziała. iż dzien- 
niki polskie podają głosy prasy Światowej © 
tem, że Hitler jest pochodzenia żydOwsk ego, 
a właściwym Sprawcą podpalenia Reichstagu 
był Goering. 

Sąd wydał równocześnie nakaz natychmia= 
stowego aresztowania oskarżonej. która jest 
matką troiga dzięci, w weku od 5 — 9 lat 
pomimo, że jest obywatelką gdańską | zgł0” 
siła odwołanie od wyroku. 


© 
Wąż morski — 


pomysłem reklamowym 


Znakomity zoolog węgierski prof. Lam- 
brecht oświadczył w Sprawie rzekomego wę“ 
ża morskiego z jeziora szkockiego. iż opiera 
jac się na dzisiejszym Stanie wiedzy, uważa 
on za wykluczone aby można leszcze było 
obecnie odkrywać zwierzęta, mające 26 m. 
długości. Zdaniem uczonego. cała ta sprawa 


jest pomysłem reklamowym sprytnego przed- 
siębiorcy iilmowego, 


Humor 


W WINIARNI 


že w naszym organiźmie nie wszystko jest w po” 
rządku, albo, że narażamy go na złe wpływy. 

Lekarz, który przystanął wraz ze Sydonją, 
przestał mówić, gdyż z pokoju chorego wyszedł 
właśnie na palcach Andrzej i oznajmił, że pan jego 
usnął. i | j 

Dopiero teraz Sydonia ujrzała Olgę, która się 
zatrzymała skromnie w głębi korytarza i z trudem 
starała się ukryć radość z powodu pocieszających 
słów doktora. PA 

— Ty tutaj, Klaro — zapytała, marszcząc lekko 
brwi. — Czego chcesz? 

— Chciałam się zapytać, czy wielmożna pani 
mie ma dla mnie jakich rozkazów. 

— Nie. Możesz iść spać. Gdy cię będę pofrze- 
bowała, przywołam cię. 

Olga skłoniła się lekko i odeszła. 

Gdy wchodziła na schody, wiodące do jej po” 
koiku, ujrzała szczególną postać. 

Był to Gustaw, który po przehulanej nocy wra- 
cał do domu. 

Kapelusz miał włożony z fantazją na bakier; 
był trochę w podchmielonym stanie. 

Zdziwił się oczywiście, widząc willę oświetlo- 
ną i pełną ludzi o tak niezwykłe wczesnej porze. 

Nie było to dła niego wcale przyjemne. bo nie 
chciał, by jego późny powrót został zauważony 
przez kogokolwiek w willi. 

Wiedział, że jego pan lubił porządek i punkfual: 
ność i jakkolwiek pozostawiał swym ludziom wiele 
a A na tym punkcie nie pozwalał ze sobą żar” 
tować, i 


Ostrożnie wszedł tedy przez boczne drzwi do 
willi i starał się niespostrzeżenie dostać do swego 
pokoju. 

Wtem spotkał Klarę. 

Do licha, to ona! A przed niespełna pół godziną 
zdawało mu się, że ją widział w barze „Excelsior''l 
Hm... widocznie wypił za dużo szampana! 

Zapytał Olgę, co się stało w willi, a otrzymaw= 
szy żądaną odpowiedź, poszedł do swego pokoju. 

I Olga udała się wreszcie na spoczynek. 

Nie mogła jednak zasnąć długą chwilę. 

Zbyt wiele wrażeń doznała dzisiaj; przede” 
wszystkiem jednak myśl o rychłem wyzdrowieniu 
Janusza spędzała sen z jej powiek. 

Pomimo to doznawała pewnej obawy. 

Jakkolwiek możliwość odzyskania wzroku 
przez Janusza uważała za szczęście, to przecież zni" 
knęła jej nadzieja, że nazajutrz przekona go, jak po- 
dłej intrygi padł ofiarą i jak niesłusznie ją posądzał. 

Bo czy nie słyszała na własne uszy, że Janusz 
ma zostać jutro rano przewieziony do kliniki? 

Czy nie znajdował on się w takim stanie zdro” 
wia, w którym odsłonięcie tajemnicy pociągnęłoby 
za sobą groźne skutki? 

Czy powinna narażać jego zdrowie na szwank, 
byle tylko prędzej rozedrzeć tę tkaninę kłamstwa, 
którą ich otoczono? 

Nie, przedewszystkiem jego dobro i zdrowie! 

Pozostawi rzeczy ich biegowi, aż nadejdzie sto” 


sowna chwila; nie będzie się starała uprzedzać 
woli losu 


WILEÑSKIEJ. 

Gość. — Panie gos- 

podarzu. w pańskim stu- 

dwudziestoletnim mio- 
dzie siedzi mucha. 


Gospodarz. — Może 
być, ale z pewnością 
taka. która na własne 


oczy widziała Mickie= 
wicza. 


W KAWIARNI. 

— Podobno złoty pol- 
ski jest poszukiwany 
na giełdach światowych. 

Nietylko tam, rów- 
meż i w Polsce. tylko 

tu u nas nikt go 
znaleźć nie może. 


ZNAJOMOŚĆ 
Z LETNISKA. 

— Napisz do mnie, 
kochanie... 

— Napiszę „. ach 
prawda! adres mam. tyl 
ko powiedz mi nazwi* 
sko. 


BEZ PRZEPISU. 

Pierwsza sąsiadka: 
Ach droga pani... czy 
może mi pani dać prze- 
pis na tę mieszaninę, 
która tak pięknie pach- 
nie z pani kuchni 
Druga sąsiadka: O na to 
niema przepisu — to iest 
wszystko, co się nie 
udało z odirielnych po- 
traw przy dzisiejszym 
obiedz e. 
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Przyczyny klęski w Sziokh 


olmie 


Satalnie słaby i stronniczy sędzia 


Bilans dwuch meczów międzypaństwowych 
ze Szwecją nie przynosi zaszczytu polsk'emu 
pięściarstwu. W pierwszych zawodach odby- 
tych w Poznaniu, zdołaliśmy zaledwie zrem- 
sować. w drugich rewanżowych — w 
Sztokholmie, przegrałiśmy. 

Dla nas porażka ta nie jest niespodzianką, 
lecz tylko smutną konsekwencją nieumisjętne- 
go doboru zawodmików i absolutnego braka 
jakiegokolwiek przygotowania ich do tej cięż- 
kiej przeprawy. 

Podczas gdy u nas okres poprzedzalący to 
spotkanie nazwać można nieróbstwem odnoś- 
nych czynników PZB. Szwedzi nie zasypiali 
sprawy i czynili wszystko, co było w ich mo- 
cy. by przeciwstawić nam zespół bardzo silny 
į starannie przygotowany. Mecz sam był nađi- 
zwyczajne reklamowany przez prasę i wSzYy- 
stkie niemal pisma poświęcały mu codziennie 
wiele miejsca, zamieszczając również fotogra- 
fje naszych reprezentantów. Wobec tej rekla- 
my zainteresowanie zawodam' wzrosło do ze- 
nitu. Jakąż olbrzymią wartość propagandową 
miałoby odniesione przez nas zwycięstwo. 

A przecież leżało ono w granicach możli- 
wości. Nas' zawodnicy, jeśli przegrywali, to 
minimalną różnicą punktów, podczas gdy zwy- 
cięstwa ich były bardzo wysokie. To dowo- 
dzi, że gdyby drużynę podciągnięto nieco w 
forme. gdyby chocaż tydzień przed wyiaz- 
dem mogła oma potrenować w obozie xondy- 
cyinym, końcowy wynik meczu sztokholmskie- 
zo byłby nieco imay. Tego nie uczyniono i W 
tem właśnie tkwi majwiększy błąd czynników 
decydujących. 

Szwedzi byli zdecydowanie lepsi w pierw- 
szych trzech kategoriach wag zarówno tech- 
nicznie, jak i taktycznie. Znać było nadzwy- 
czajne obyc'e ringowe. Tego przy zesta wiam U 
drużyny naszej absolutnie nie wzięto pod uwa- 
gẹ | wysokie szanse przeciwnika zwiększono 
jeszcze, wysyłaląc w wadze muszej nowiciu- 
Sza. Na dobitek złego. sędzia ringowy liaenen 
bv! poprostu bezmadz'ejny i krzywdził zawod- 
ników polskich, faworyzując gospodarzy. Gdy 
Polak miał przewagę, przerywał walkę, starał 
się zasłaniać Szweda przed atakami, zwraca! 
wiecznie naszym zawodnikom uwagę. zamy- 
kając oczy na wszystkie przewinienia Szwe- 
dów. Przy rozłączaniu walki zawsze odpycha? 
Polaka. tolerował zbyt niskie umski przeciwni- 

ską itp. Zwarce uznawał z reguly za podstawę 
nieprawidłową i natychmiast interweniował. 
Dziwić się należy, że tej mary arbiter mógł 
Spełniać swe funkcje na okmpijadach w Am- 
Sterdamie i w Los Angeles. 

Najbardziej . skrzywdzono Garncarka. Na- 
wet publiczność ujęła się za łodzianinem wv- 
rażając swe niezadowolenie gwizdem j okrzy- 

ami, Sędziowanie było jawne. to znaczy. że 
każdy sędzia za pomocą lampki elektrycznej 
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Zawody narciarskie „Makkabi“ 
na Boraczej 


W ub. niedziele odbyty się na Hali Boras» 
czej perwsze tegoroczne ogólne zawody nar- 
Carskie T. S. „Makkabi“ o odznakę za spraw- 
ność P. Z. N. oraz o mistrzostwo klubów. Za- 
Wody te odbyły się przy sprzyjających wa- 
Tunkach śniegowych, przyczem organizacja 
awodów wykazała dużą sprężystość, co 
o/Płymęto dodatnio na ich poziom. Z pośród 
kie Z'oszonych zawodmików startowało 93, z 

tórych 91 przybyło do mety. - 

Mistrzostwo senjorów zdobył Wiener w 

asie 59 min. 16 sek., mistrz iumorów — Ar- 
ur Rabimowicz w czasie 50 min. 55 sek.. a 
Z pośród kobiet Elza Kriegerówna w Czasie 
52 mim. 16 sek. 

Ogólne wym'ki zawodów w poszczególnych 
kategoriach wedstawiałą się następująco: 

„ Senjorzy A. bieg, 12 km, 1, Jakób Wiener 
Makk. Biesko) 59.16 m. 2. Zygirud Wiener 
Makk. Bielsko) 1.00.56; 3. Erwin Rob'nson 
(Makk. Bietsko) 1.0159; 4. Tobiasz Katz (Mak. 
Kraków); 5. Fryk Liipschitz (B'elsko); 6. 
Henryk Adolf (niestow.); 7. Markus Ehrlich 
(Kraków); 8. Józef Geller (Bieńsko); 9. dr. 
sko) Pinson (Bielsko); 10. Emil Weiss (Biel- 


„„ Senłorzy B. b'eg 12 km. 1. Ignacy Herbst 

(Had Bieco) 1.12.52; 2. Walter Deutsch 
lakk. Bielsko); 3. Edgar Perl. 

N Seniorzy C. bieg 12 km. I. dyr. Merta (S. 
- P. T. T. Biała) 1.27.37. 

Panie A bieg 8 km. 1. Lotta Frenkel (Ży- 
wiec 2. 47.43; 2. Stefana Stawiarska (S. N. P. 
L- T. Biała) 48,12; 3. Irena Obenieder (K. K. 
1. Kraków) 48,45: 4. Eza Krieger (Bielsko); 
6. Herta Lipmer (Bielsko). 

Pan'e B. biez 8 km. 1. 
Towa (Makk. Bielsko) 59.29, 

_Jumlorzy bieg 9 km. 1. Ado? Warrel Ży- 
ko (niestow.) 49.20; 2. Artur Rab'nowicz 
w akk. Bietsko) 50.55; 3. Zygfryd Markowicz 
Makk. Bielsko) 53,14: 4 Marek Glds'aub 

akk. Bielsko); 5. Julian Salamon (Makk. 
Bielsko), 

Bi Dzieci bieg 4 km. 1. Otto Fenereisen (Makk. 

w a) 21.50; AFP aj Schmek (Makk. 

m) 2410; 3. Rysza ; iel- 

ho) m. "7 Arzt (Makk, Biel 


Paula Schrekimge- 


dawał znać jaką wydał decyzję. Nawet prezes 
międzynarodowego związku bokserskiego p. 
Soederland oświadczył, że był niemile zasko- 
czony, gdy ogłoszono przegraną QGarncarka. 

Gorycz porażki sztokholmskiej może nam 
najwyżej osłodzić niezwykle goścnne przyię- 
cie, jakiego doznała nasza drużyna. 

Następny mecz odbędzie się w środę w 


Orebro, miasteczku, lczącem 30 tys. ludności 
Przeciwnikami naszych zawodników będą: 
pięściarze z Orebro, Goeteborga, Małmó i Bere 
nenge. Szwedzi wystawiają skład: Larson, 
Stomborg, Andersen. Karlsson II. znany z wy- 
stępów w. Polsce, gdzie pokonał Cyrara, w 
półśredniej Karlsson I, Haakouson, Soederberg 
i Gelstrom, 


Pokaz jazdy łyźwiarskicj w Ligocie 


Wusitep Elity ipźwiurzuy goaoisteciciha © 


Staraniem, K. S. „Ligocianka" odbędą się 
w nedzielę 21 bm. na lodwisku w Ligocie, 
ciekawe pokazy łyżwiarskie, w których star- 
towąć będzie elita łyżwiarzy polskich z brac. 
BreSlauerami, Groberiem, rodzeństwem Kału- 
samł na czele. 


Pokazy 'mają charakter propagandowy 1 
z życzeniem należy podłareśl ć, że mie scawe- 
mu K. S. „Ligocienka* udało się zgmować 
licznym swoim zwolennikom ciekawą atrakcję 
sportową, R 


Wszyscy łyżwiarze zaprodukułą swój naj- 
lepszy program jazdy na tyżwach, a wiado- 
mem jest, że k'asa naszych łvżw'arzy stol 
na bardzo wysokim poziome. Pomiędzy inne- 


mi Breslauer ostatnio zdobył w Zakopanem 
na międzynarodowym konkursie 4 miejsce. 

Z napięciem na'eży rówmeż oczekiwać na 
start młodej i utalentowanej łyżwiark; Prel- 
sówny.'która w tym sezonie po raz pierwszy 
zaprodifenie swój program. Atrakcie pop'sów 
stanowić będzie start rodzeństwa Kalusów, 
którzy zdobyli sobie już wele laurów na pol- 
skich torach łyżwiarskich. 

A więc w niedzielę Śpieszmy wszyscy na 
lodow sko do Ligoty. Zarząd, pragnąc udostęp- 
nić wszystkim zobaczenie ponsów, ustalił 
niskie ceny wstępu. Pozatem odbedzie się cie- 
kawy męcz hckejowy pomędzy przyguszczal- 
nym mistrzem kasy B. „Pogttfa" z Karow'e 
SAN SMP, Panewirk. Poczatek o godz. 

10) ` 


w 
Nowe władze kafowickiego K.S. „Pogoń“ 


Uchwalenie nowego staiuiu piupiu 


W ub. poniedziałek odbyło się w sali 
katowickiego konserwatorjum  konstytu- 
cyjne zebranie Katowickiego Klubu Spor- 
towego „Pogoń“ w Katowicach, któremu 
przewodniczył prezydent miasta Katowic 
dr. Kocur. Udział w zebraniu wzięło koło 
80 członków, reprezentujących sekcię pił- 
karską, lekko atletyczną, hokejową i pły- 
wacką. 

Zebrani uchwalili nowy statut Klubu, 
przyczem postanowiono zmienić nazwę 
Klubu na Katowicki Klub Sportowy „Po- 
goń“ w Katowicach. 

W skład nowego zarządu „Pogoni we- 
szli: prezes — notariusz dr. Dąbrowski, 
wiceprezesi: — prezydent miasta Katowic 
dr. Kocur į naczelnik Wydziału Gospodar- 
czego Woj. Śląskiego, radca Piechaczek. 
Członkowie zarządu: Banduła, kierownik 
sekcji piłki nożnej, A. Kocur — sekcja lek- 


ebl 


„Polski związek narciarski“ zorganizował 
ra obecny sezon w Zakopanem i na Śląsku 
centra wyszkolenia naro anskiego co jest wiel- 
ką atrakcją dla początkujących  narc amzy. 
Talki uniwersytet narciarski na wzór szkoły 
Schneidra w Arlbergu, przypadrie niezawoad- 
nie do smaku naszym narcianzom. 

Na luty zapowiedzany jest «w Zakopanem 
wiek: „Mecz narodów słowiańskich" pod pro- 
tektoratem p. Prezydenta Rzpiitej i p. Marszał- 
ka Piłemdekiego z udziałem oprócz Polski 
rapciarzy z Czechosłowacj, Jugosławii i But- 
Zar i. 

Przewidziane są trzy pociągi raidowe. Je- 


ko atletyczna, Wolf — sekcja hokejowa 1 
pływacka. Sulerz — sekretarz. Wybier- 
ski — Skarbnik, Cyganek — gospodarz, 
dr. Bachowski i red. Karaś, Komisia re- 
wizyjma — Mrowiec, chor. Dawidziński, 
Rolnik, Banasiak į prokurent Szyszkowski, 
Sąd honorowy: mgr. red. Korcył. Nowak 
L., Nowak E. dr. Knosała, red, Choczner. 

Ovrady toczyły się w harmoni;nej zgo- 
dzie į wszyscy jednogłośnie uchwalili dą- 
żyć usilnie do wzmocnienia i uszanowania 
szeregów Pogoni. Postanowiono m. in. 
porecić zarządowi zwrócić się do sekcji 
tenisowej (która się odseparowała) o zwrot 
zabranych 4 kortów i zapobiec rejestracji 
Klubu Tenisowego „Pogoń“. 

Mamy nadzieję, że nowy zarząd Po- 
goni“ stanie na wysokości zadan'a i po” 
traii rozwinąć pracę Klubu. 


narodów słowiańskich w Zakopanem 


odbedzie sie w lutym br, 


den dla narciarzy krajowych. drugi dia za- 
granicznych, trzeci wyłącznie dla narciarzy 
angielskich, którzy zapowiedzieli swój przy- 
jazd ra marzec. Oprócz wygodnych wagonów 
pociągi raidowe będą wiozły normainy wóz 
sypalmy, łakoteż wóz nrestauracyjny i praw- 
dopodobnie dancimgowy tak, że obok wygód 
zapewni się uczestnikom możność rozrywek 
i przyjemności. 

T. K. N. orzanizule sto stacji narciarskich, 
służąc zarazem każdej chwil. spisem łokah, 
mogących użyczyć narciarzom pomieszczeni% 
jakoteż atrzymania po najniższych ocenach, 


Y 


Sosicdzenie zarządu 
51. Okr. Zw. Atlctyczne$śo 


Sekretariat Śl. Okr. Zw. Atletycznego za- 
wiadamia tą drogą wszystkich nowo-wybra- 
nych ozłonków zarządu, że w środę, 17 bm. 
o godz. 1930 w lokalu p. Krala A. w Kato- 
wicach przy ul. Stawowej 10. odbędzie się po- 
siedzenie Zarządu Śłaskiego O. Z. A. 

Uprasza 'się o punktualne przybycie. 


Sarnowsfi „Jamson“ 
mistrzem Krakowa w pi. G-pongu 


Mistrzostwa okręgu krakowskiego w teni- 
sie stołowym w konkurencji drużynowej, SĄ 
jwż na ukończeniu, Mistrzostwo zdobył tat- 
nowski „Samson“ przed „Hakoahem“. W xe 
dzielę bawił Samson w Krakowie i rozegrał 


2 spofkanła o mistrzostwo. W pierwszem zwy* 
cężył szczęśliwie Hakoah 4:3, w  drugie:n 
również szczęśliwie Makkabi 4:3. 


Wynikj szczegółowe: Samson — Hakoah 
4:3, Gelbwachs (S) Frommer (HR) 2:1. 
Ohrenstein (H) — Seiden (S) 2:1, Pemper (H) 
— Klein (S) 2:1, Buch (S) — Lamer (H) 2:1, 
Haubenstock (H) — Gross (S) 2:0, Schifi (S) — 
Weisblatt (H) 2:0, Schmiedt (S) — Goldberg 
(H) 2:0. Samson Makkabi 4:3, Geibwachs (S) 
— Welutraub (M) 2:0. Fuerst (M) — Seden 
(S) 2:1. Klein (5) — Hochberg (M) 2:1. Buch 
(S) — Brandes (M) 2:1, Stenbach (M) — 
Gross (S) 2:0, Schiff (S) — Rieser (M) 2:0. 
Ferber (M) — Schhmiedt 2:1. 

Makkabi — Ż. M. S. 4:3. Pumkty dia Makka- 
bi zdobyli: Ferber, Hochberg. Brandes į Fürst. 
Dla Ż M. S. Klein, Goldste'n i Haber. 

Ż. T. S. — Hagibor 4:3. Punkty dla Ż. T. 
S. uzyskali Goldfarb. Goldstein. Luftig į Fer- 
ber. dla Hagiboru Majerczyk, Schmałzbach i 
Weintraub, 


S2ort na Śles*u 


KLUB SPORTOWY „09“ MYSŁOWICE 
2. lutego odbędzie się na sali p. Wyzika 
przy ul. Piaskowei o godz. 10 rano walne 
zgromadzenie członków. 
„GODÓW 31* — > ŁAZISKA 5:1 
2:1 ; 
Zashużone zwycięstwo „Godowa 3I*, 
SMP, „PROMIEŃ“ KRÓL, HUTA 
poszuku e dva sekcji p'lki nożnej (1 i H dru- 
żyny) przeciwników.  Korespndencie naw ą- 
że: Kotuchna Wilhelm, Król. - Huta, Kato- 


wicka 47. 
K. S. „DIANA*, 

Doroczne walme agromadzen e Klubu odbedzie 
się w piatek dnia 19 I. 34 o godzine 20 w lo- 
klu K'ubowym „Róg Klsyczny”* ul. Słowac 
kiego. Kartv członkowskie zabrać ze sobą. 

21 I 34 (medziela) odbędzie się w tym 
samym lokaiu wieczorek gwiazdkowy dla 
członków i sympatyków. Początek o godzinie 
7 wieczorem. i 

Poszukwemy przecwmików da I i M dri- 
żyny i Í jumiorów na własnem hub oboem boi- 
sku za rewamżem. 

MECZ HOKEJOWY W WYRACH. 

M bm. odbył się w Wyrach pierwszy mecz 
hokejowy o mistrzostwo Ślaska SMP, pomię- 
dzy SMP. Wyry — SMP. Katowice NMP, 
Spotkanie to cieszyło się b. wielk em zante- 
resowaniem pubłńczności i przyniosio w re- 
zwkace zwycięstwo miejscowych w stosun= 
ku 8:0 (1:0, 5:1, 2:1) SMP. Wyry przewyż- 
szało gości pod każdym wzętedem. Rewanżo» 
we spotkan e powyższych drużyn zostanie ro- 
zegrane w niedzielę 21 bm. w Katowicach. 
Bramki dła miejscowych zdobyli: Wasica 4, 
Mańka 3, Sitko L da gości lewoskrzydłowy. 


KI 
Kolcjjnm sędziów piłkarskich 
w B cisku proslui€ 


W związku z artykułem o stosunkach pa- 
nujących w podokręgu Kojegiwn Sędziów. pił- 
karskich w Bielsku, otrzymał śmy od zarządu 
Podckręgu sprostowanie. że zarząd składa 
się z 5 członków a to: 1 Niemca i 4 Polaków. 
oraz, że nieprawdą jest. jakoby w korespon- 
dencj wzg'edmie na posiedzeniach posługiwa- 
no się 'ęzyk em niemieckim, przyczem wszy- 
stkie inkryminowane zarzuty były tendencyje 
nie i złośliwie insynuowane. 


Spar! w Tlałspo'sce 


MISTRZOSTWA KRAKOWA INDYWIDUAL.- 
NE W TENISIE STOŁOWYM. 

W ub. tygodniu rozpoczęły się indyw:dual- 
ne mistrzostwa, które w |. rundzie przymosły 
szereg sensacyjnych wyników. Mistrz Krako- 
wa Stemaniwk (Wisła) pokonał po  zacwietej 
walce doskonałego zawodnika Hakoahu Ohr-n- 
ste'na, zaś Lublin (Wisła) uległ Rothmanowi 
(Makkabi). Majerczyk (Hagibor) pokonał R'e- 
sera (Makkabi), Hochberg (Makkabi) przezrał 
z Berdyczowerem (Hagibor), przyczem :niał 
3 meczbołe, Brandes (Makkabi) wygrał z Fro- 
merem (Hakoah), 


Spórt w Wielkopo'sce 


PIĘŚCIARZE „DRUŻYNY BŁĘKITNEJ" BIJA 
„POLONJĘ* W LESZNIE 12:6. 

„Drużyna Błękitna" poczyniła w ostatnim 
czasie poważne postępy. Ostatnio rozegrała 
wcale ciekawe spotkamie w Leszn'e, gdzie po- 
konała dnużynę „Połonii* w stosunku 12:6. Z 
walk na wyróżnienie zasługuje spotkanie w 
wadze lekkiej między O!marskim (P) Lam- 
bryczakiem, zakończone remisowo. 

ZAWODY PIĘŚCIARSKIE W SREMIE. 

W Śremie stanęły przeciwko sobie dwie 
miejscowe drużyny: „Śremskiego K. S.“ i 
„Harcerskiego Klubu Sportowego", które za- 
kończyły się nieznacznem zwycięstwem SKS. 
w stosunku 8:6. Walki stały na niewysokim 
poziomie, wykązały jednak wielki zapał nto- 
dych adeptów pięści. 

21 BM. OBRADOWAĆ BĘDZIE 

Roczne Walne Zgrom. Pozn. Okr. Zw. P. 
N. o gdz. 10 w lokalu p Jarockiej przy ul. 
Masztalarsk ef. 
PIERWSZY MECZ HOKEJOWY W KĘPNIE. 

Przy licznym udziałe pulliczności odbył 
się ub. medzidi w Kępn'e pierwszy mecz ho- 


kejwy między drużynami „Sokoła“ i GKS. 
„Concordii”, który ukończono z wynikiem 
0: 6. 


Jiiecz zaraśniczy 
Gdańsk — Slask 


Zapowledziany na dzień 6 bm. mecz zapa. 
śniczy reprezentacji Gdańska z reprezeniucią 
ląska. nie mógł być przeprowadzony z po- 
wodu odmowy Gdańska, Jednakowoż mecz 
ten dojdzie: do skuktku: w połowie iutezo br. 
Spotkanie odbędzie się w Katowicach, Z po- 
wyższego wynika, iż obecny Zarząd z panem 
konsulem Beszczyfńiskim į z panem Kinstlinge- 
rem na czele, wziął się należycie do pracy, 
albowiem w tak krótkim czasie przęprowadza 
aż 3 zapaśnicze meczę m.ędzyokręzowe, wzgl. 
międzywafństw uwa, 


= 
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„SIEDEM GROSZY* 


„SKładki, zgłaszanie i wymeldowywanie 


DOET itet: dno pracownik ðv 


W związku z reformą ubezpieczeń spo“ 
łecznych Izba Ubezpieczeń Społecznych 
wydała ostatnio odpowiednie pouczenie 
dla pracodawców, dotyczące składek oraz 
zgłaszania I wymeldowywania  ubezpie- 
czonych pracowników. 

Składki ubezpieczeniowe, jak wynika 
z tego pouczenia, płatne są mlesięcznie 
z dołu, do 10-go następnego miesiąca, 
przyczem składki od zarobków tygodnio- 
wych oblicza śię za te wszystkie tygod- 
nie, które skończyły się w danym mie- 
siącu, a za ostatni dzień tygodnia przyj- 
muje się sobotę, Pracodawca obow'ązany 
jest sam obliczyć składki ubezpieczenio- 
we, 


Obliczanie składek 


Podstawą obliczania składek przy w 
bezpieczeniu robotników jest zarobek ty- 
godniowy. Natomiast przy składkach pra- 
cowników umysłowych Obowiązuje sy- 
stem podwójny. Przy składkach na ubez- 
pieczenie chorobowe i od nieszczęśliwych 
wypadków bierze się za podstawę zaro- 
bek tygodniowy, obliczany teoretycznie 
w ten sposób, że miesięczne uposażenie 
pracownika umysłowego dzieli się naj- 
pierw przez 25, następnie zaś mnoży 
przez sześć; w ten Sposób teoretyczny 
zarobek tygodniowy wnosj 6/25 Zarobku 
miesięcznego, Jeśk chodzi zaś o ubezpie- 
czenie emerytalne, to podstawą obliczenia 
składki jest zarobek miesięczny pracow- 
nika. 

Wszystkie składki oblicza się od sum 
zaokrąglonych do 1 zł., t. zn. kwot koń” 
cowych poniżej 50 gr. nie liczy się wcale, 
powyżej 50 gr., zaś liczy się za jeden zło- 
ty; n. p. 125,45 zł. liczy się za równe 125 
zł, natomiast 125,55 zł. będzie już liczyć 
się za 126,— zł, Co się tyczy składek, to 
mie pudlegają one żadnym zaokrągleniom. 


Składki robotników 


Składka przy ubezpieczeniu robotni- 
ków od choroby wynosi 5 proc. zarobków, 
jednak przy zarobkach tygodniowych w 
wysokości 174,— zł. łub wyższych skład” 
ka ta ustalona została na 8,70 zł, tygod- 
niowo. Najniższy zarobek tygodniowy, 
od którego potrąca się robotnikowi skład: 
kę na ubezpieczenie chorobowe, wynosi 
6,— zł. tygodniowo. Przy niższym zarob 
ku, albo gdy robotnik nie otrzymuje żad- 
nego wynagrodzenia w gotówce. składkę 
oblicza się również od 6,— zł. tygodniowo, 
lecz wówczas płaci ją w całości sam pra” 
dawca. Pozatem połowę składki płaci ro- 
botnik, połowę zaś pracodawca. 

Przy emerytalnem ubezpieczeniu ro- 
botników składka wynosi 5,2 proc. tygod- 
niowego zarobku, z czego 3,3 proc. płaci 
robotnik, a 1,9 proc. pracodawca. Najwyż” 
Szą granicą wymiaru składki jest zarobek 
tygodniowy w wysokości 72,— zł.; przy 
takich i wyższych zarobkach składka wy- 
nosi 3.75 zł. tygodniowo. 

Jeśli chodzą o ubezpieczenie od wy” 


padków, to wysokość składki zależy od 
zaliczenia danego zakładu do jednej z ka” 
tegoryj i klas niebezpieczeństwa. Zasad- 


niczo składka ta wynosi przeciętnie 1, 
proc. tygodniowego zarobku robotnika 
opłaca ją wyłącznie pracodawca, 


Składki pracowników umysłtewych 


Przy ubezpieczeniu chorobowem pra- 
cowników umysłowych składka wynosi 
4,6 proc., najwyższe zaś i najniższe grani- 
ce zarobków Sa takie same jak u robotni- 
ków (174,— zł. tygodniowo równa się 725 
zł. miesięcznie). Przy tej i wyższej gra- 
nicy zarobków składka wynosić będzie 
8,— zł tygodniowo. 

Przy ubezpieczeniu emerytainem pra- 
cowników umysłowych i na wypadek bez- 
robocia (dotychczasowa działalność Z. U. 
P. U.) najniższem wynagrodzeniem do wy- 
miaru składki jest 60,— zł. miesięcznie i 
wówczas składka wynosj 6,48 zł. Taka 
sama jest wysokość składki, gdy dany 
pracownik nie otrzymuje żadnego wy” 
nagrodzenia w gotówce, wówczas jednak 


płaci ją w całości pracodawca. Przy upo: 
sażeniu miesięcznem w wysokości 725,—: 
zł. składka wynosi 78.30 zł.; przy wyż 
szych wynagrodzeniach dolicza się jesz 
cze 1,68 proc. zarobku jako dodatkowź 
składkę ubezpieczenioiwa na  wypadeł 
braku pracy. Jeżełń zarobek miesięczny 
pracownika waha się między 60,— zł., 4 
400,— zł., — to wówczas płaci on 2/ 
składki, resztę Zaś płaci pracodawca 
przy wyższych zarobkach składkę dziel 
się po połowie między pracodawcę į pra 
cownika. 

Przy ubezpieczeniu pracowników umy' 
słowych od wypadków procentowa wy' 
sokość składki jest taka sama, jak u ro 
botników. 


Tomin zgłaszania pracowników 


Pracodawca ma zgłosić każdego przy- 
jętego pracownika, w ciągu 7 dni 
przyjęcia go do pracy. do danej ubezpie- 
czalni społecznej lub jej oddziału. Jeśli 
miejsce zatrudnienia pracownika znajduje 
się poza miejscowością. w której znajduje 
się ubezpieczalnia, to wówczas termin 
ten przedłuża się do 10 dni. W takim sa” 
mym terminie pracodawca ma zgłosić za” 
łożenie nowego zakładu pracy. W tych 


Stan rzeczy na 


Ustawa o Sscaleniu ubezpieczeń spo- 
łecznych tylko częściowo obejmuje swe* 
mi postanowieniami Górny Śląsk, a mia- 
nowicie dotychczasowy ustrój Kas Cho- 
rych pozostaje bez zmiany, w przeci- 
wieństwie do reszty kraju, gdzie ustawa 
scaleniowa przekształciła je na t. zw. 
ubezpieczałnie społeczne. Składki do Kas 
Chorych obliczać się będzie jak dotych- 
czas, a nie według nowego systemu i no- 
wych stawek; bez zmiany pozostaje 
również system wpłacania składek. 

Co się tyczy natomiast ubezpieczenia 
od wypadków i ubezpieczenia nracowui- 


Van der Lubbe pochowany Projekt przeniesienia 


w Lipsku 


Korespomdent Reutera w Lipsku donosi, Że 
w poniedziałek rano ma cmentarzu więzien- 
nym sądu apelacyjnego pochowano zwłoki 
van der Lubbego. Przy ceremonji tej obscny 
był tylko konsul holenderski w Lipsku oraz 
brat stryjeczny i szwagier van der Lu>bego. 
W pogrzebie nie wziął udziału żaden duchow- 
ny. Ceremonię zakończył grabarz, który od- 
mówił modlitwę nad grobem. 

Korespondent Reutera zaznacza, Że ze 
zwłokami van der Lubbego howano ma 
zawsze tajemnicę pożaru Reichstagu, praw- 
dogodobnie jedną z najpotwierniejszych tajen 
nie świata, 


terminach również ma nastąpić wymeldo= 
wanie pracownika zwolnionego z pracy 
Oprócz tego pracodawcy, 


— łącznie robotników i pracowników u" 
mysłowych, — mają zgłaszać każdorazo: 
wą zmianę w zarobkach swych pracow” 
ników; zmiany takie trzeba zgłaszać w uw 
bezpieczalni najpóźniej do dnia 10-go na 
stępnego miesiąca. 


Górnym Śląsku 


ków umysłowych, to ustawa scaleniowa 
obowiązuje na Górnym Śląsku w całej 
rozciągłości. Stawki oraz sposób obli- 
czania i wpłacania składek są takie same. 
jak w całem państwie. _ 

W związku z wprowadzeniem w Życie 
ustawy scaleniowej dotychczasowe Za- 
kłady Ubezpieczeń Społecznych woj. 
Śląskiego w Królewskiej Hucie zostają 
przekształcone na dwie odrębne instytu- 
cje. a mianowicie na oddział Zakładu 
Ubezpieczeń od Wypadków i oddział Za- 
kładu Ubezpieczeń Pracowników Umy- 
słdhyych. 


stolicy Niemiec do Tonachjum 


Korespondent berliński „Daily 
Mail“ dowiaduje się, że w pewnych 
kołach narodowo-socjalistycznych lan: 
sowana jest myśl formalnego przenie: 
sienia stolicy Niemiec z Berlina dc 
Monachjum. Myśl ta zrodziła się w 
związku ze 
stwem ruchu hitlerowskiego w Austrj 
i oznacza tendencję  przeniesienii 
punktu ciężkości Niemiec z Prus dą 
Niemiec południowych -77 


zatrudnia” 
jący nie więcej niż trzech pracowników, 


spodziewanem zwycię | 


otowania glctdy w Warszawie 


z dnia 17 stycznia 1934 r. 
Papiery państwowe: 

3 proc. poż. budowlana —, 4 proc. poż. 
Inwestyc, zw. —. 4pro«. poż. inwestyc. seryj- 
na —, 5 proc. poż. konwersyjna 54.50, 5 pr. 
poż. kolejowa —, 10 proc. poż. kolejowa —, 
6 proc. poż. dolarowa —, 4 proc poż. do- 
larowa 51.00 — 51.13 — 51.00, 7 proc. poż. 
stabilizac. 57.00 — 57.25 — 56.88 — 57.50 — 
57.75 drobne, 7 proc. L. Z. Państw. Banku 
Rolnego 83.25:-8 proc L. Z. Państw. Banku 
Rolnego 94.00, 7 proc. L. Z. Banku Gospod. 
Krajow. 83.25. 8 proc. L. Z. Banku Gospod, 
Krajow. 94.00. 7 proc obligac. Banku Gospod, 
Kraj. 83,25, 8 proc. obligac. Banku Gosp. 
Kraj. 94.00, 4 i pół proc. L. Z. Ziemskie Kred. 
48.50 — 48-00. Tendencja mocniejsza. 

` Akcje: 


Bank Polski 85,50 — 85.00. Lilpop 10.50, 
Siarachowice 10.20 — 10.30, Majewski bez 
kup. za 30 i 31. i 

Waluty: 

Marka niem. nięof. 211.00, dolar pryw. 

5.50 — 5.48. k 
Dewlzy; 


Belgia 123,75 124.00 123,44, Gdańsk —, Ho- 
landja 357,60 358.50 356.70, Londyn 28,12, 
28.26 27.98, Nowy Jork 5.68 5.51 5.45. Nowy 
Jork kabel 5.51 5.54 5.48, Paryż 34.89 34.98 
34.80, Praga 26.43 26.49 26.37, Szwakarją 
172.17 172.60 171.74, Włochy —, Sziokh>im 
145,15 145.90 144.40, Tendencja niejednolita, 

Pożyczki polskie w Nowym Jorku: 

Dolarowa —, Dillonowska 72 1/8, Stabiliz. 

91.75, Warszawska 55.00, Śląska 53.25. 


Poznańska giełda zdoŻOWaA 


z dnia 17 stycznia 1934 r. 
Ceny parytet Poznań, 

Żyto 14,50—14.75, Pszemica 17,75—18.25, Owies leńmo- 
ity 12,25—12,59, Jęczmień 695—705 gr. 14.25—14,50, Mą- 
ta żytnia | gat. 0—55 proc. z workiem 21—22,50 Maka 
sszenna I gat A 20 proc. z workiem J2.50—36. Ospa żyt- 
da przem stanu. 10.25—11. Rzepak zimowy 45—46. Oroch 
Wiktorja 22—26, Gorczyca 33—35, Mak niebieski 40 -54, 
| Wyka latowa 14—15, Peluszka 14—15. Makuch iniany tae 
|| e 168,25—19,25, Śrut Soyt 22,50—23, Komiczyna czar wona 
| 170—220, Seradela 13—14. Ziemniaki fabryczne za kg. 
proc. 20 gr.. Słoma pszenma, żytnia, owsłana | jęczmieu= 
ta luzem 1.25—1.50, Siano zwykłe luzem 5—5.%, Siamo 
aadnotockie luzem 6—4,25. Usposobienie spokojne. 


ZA DŁUGI i mne sprawy mej córki Ya- 
rji Golasz z Szopłenic nie odpowiadam. 
Golasz Karol. 


URZĄDZENIE sklepowe tanio do sprzeda» 
nia.  Golasz Karol, Roździeń-Szupienice, ul, 
Żwirki i Wigury nr. 8. 


R z r Ai w 

TANIO KOSTJUMY MASKOWE teatralne, 
iraki, smokingi wypożycza Kaiowice, ul. Sta- 
wowa 16 m. 8. 


Nimejszem podajemy do wiadomo- 
ści Szan, Czytelnikom Myszkowa 
i okolicy, że „7 Groszy* zamawiać 
| można w agenturze 


p. Stefana Jaworskiego 


Myszków, al. Piłsudskiego 20. 


Administracja „Siedem Groszy“, 


Buty stare | podarte — 

„Co tu zrobić, mój Ty Boże? ”.. 
„Fm. najlepiej" — Froncek myśli — 
„Gdy je do śmietnika włożę”. 


Jak pomyślał. tak też zrobił, 
a Ciapek się bardzo dziwi, 
odkąd to taką nienawiść 
jego pan do butów żywi, 


I gdy FronCek się odwrócił, 

by spokojnie iść do domu, 

to iuż Ciapka nos w śmietniku 
szuka butów pokryjomu. 


Nle minęła długa chwila — 
drzwi otwarły się z loskotem 
1 Ciapek stare buciska 
do domu niesie zpowrotem, 
(Ciag dalszy nastapi). 


Miesięczna prerumerata 
W kraju z przesyłką pocztową 
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym 


„7 GROSZY“ wynosi zł 221 
te =. ARRAS r ZOB 
2,41 


T 


KATOWICE 
„ Nr. 501.746 


CENNE 

O GEDSZTEN 
ł pole 35 x 67 mm. zł, 15 
Ogł. drobne 20 gr. za słowe 


Drukiem i nakładem Zakiadów Graficznych ji zWodaiikżych „Polonia” SŁA! w Kaewa = A. w Katowicach, — see dają od odaówicdzi odpowiedzialny Stanisław Nogal 


